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Wybory w Kowlu i Swięcianach
Komuniści zdobyli mandaty im Wołyniu —  Sukces Stronnictwa Narodowego

i Centrolewu ni Wileńszczyźnie

P I S M O  c o d z i e n n e  

I N F O R M U J E  W S Z Y S T R I C I i  O  W A Z Y S T R 1 E M

KOWEL, 14.7. (teł. w ł.). P ro ­
wizoryczne wyniki wyborów z o- 
kręgu 56 (Kowel — W łodzimierz 
W ołyński — H orochów) są na­
s tępu jące : N a upraw nionych do 
głosow ania 225.716 oddano gło­
sów 40.226, z czego ważnych 
39.021.

W yniki wyborów w edług pro- 
w izorycznych obliczeń p rzedsta­
w iają  się następująco.

L is ta  N r. 8 , (LTkraińsk i Wło- 
ściańsko - Robotniczy Socjalisty­
czny Zw. Selrobu) — 67 gł.

L ista  N r. 18 (Blok M niejszości) 
10.390 gł. — 1 m andat.

L ista  Nr. 20 (R osjanie) 46 gł.
L ista  N r. 33 (Ogólno Żydowski 

Blok W yborczy - sanacyjny) 8 gł.
L ista N r. 36 (Blok Robotniczo- 

Chłopski — lis ta  kom unizująca) 
28.498 gł. — 4 m andaty.

A AS ZE ABC s a n a t o c  o s a n a c j i

Bolesna lekcja
Z rozpam iętyw ać nad p rzeg ra­

nym przed 10-ciu laty  p lebiscy­
tem na W arm ji i M azurach i nad 
fatalną decyzją w  spraw ie po­
działu ś lą sk a  cieszyńskiego trze­
ba w yciągnąć w łaściw ą naukę na 
przyszłość.

G dy toczyliśm y w ów czas w al­
kę o duszę i serce mało uśw iado­
mionej ludności polskiej w P ru ­
sach W scnodnich , w ojska pol­
skie, pobite przez bolszew ików  
pod Kijowem, cofały się pośp ie­
sznie ku W arszaw ie. Była to 
chwila n iesłychanie groźna dla 
aimji i państw a  polskiego. N iem ­
cy nie tylko m altretow ały  dzia ła­
czy polskich na W arm ji i M azu­
rach, ale o tw arcie  go tow ały  się 
do najazdu na niedaw no odzy­
skane Pom orze i W ielkopolskę. 
Lloyd G eorge, szef rządu angiel­
skiego, p ropagow ał projekt k ad ­
łubow ej Polski

Jak ten stan  rzecz), oddzia ły ­
w ał na ludność polską w Prusach 
W schodnich, k tó ra  p a trza ła  na 

■klęski Polski w łasnerni oczytria 
nie trzeba  się zbytnio o tem roz­
w odzić D ość stw ierdzić, że klę­
ski arm ji polskiej i przekonanie, 
panujące w Europie, że Polska 
nie zdoła się obronić przed na­
jazdem  bolszew ickim  i że p ań s t­
wo polskie znow uż zostan ie  zlik­
w idow ane, m usiały załam ać dzie­
siątki tysięcy Polakow  i o dpę­
dzić ich od urn plebiscytow ych. 
To też dzisiaj już nie u lega w ąt- 
p lw ości, że klęska polska pod 
Kijowem była jednym  z najw aż­
niejszych czynników , k tóry  za ­
decydow ał o przegranej na W ar- 
mji i M azurach.

D la fikcji odbudow ania  p ań ­
stw a  ukraińskiego, k tó ra  podyk­

to w a ła  w ypraw ę na Kijów, u tra ­
cili1 my kilka pow iatów  w P ru ­
sach W schodn ich , zam ieszkałych 
p rzez -rd zen n ą  ludność polską. 
Dla m rzonek federacyjnych na 
w schodzie osłab iliśm y w alczą­
cych o północne ziemie polskie,; 
p o zostaw iając  Niem com  w ielką 
placów kę kolom zacyjną ńa w scho 
dzie. D la osw obodzen ia  Rusinów  
z jarzm a bolszew ickiego, zan ied­
baliśm y walki o w yzw olenie lud­
ności polskiej z niewoli niem iec­
kiej.

A rezu lta t?  I R usinów  me o- 
sw obodziliśm y i ziem polskich 
nie odzyskaliśm y, a całość i nie­
podleg łość pań stw a polskiego 
zaw isła  w ów czas na w łosku.

T ak i był rezu lta t p lanów  fede­
racy jnych , w yznaw anych  przez 
ów czesnego N aczelnika P aństw a 
i N aczelnego W odza

Lekcja bo lesna i kosztow na. 
Lekcja, k tó rą  naród  polski musi 
sobie zapam iętać  nazaw sze. Tem  
bardzie j obecnie, kiedy obce a -  
gen tu ry  znow uż sugeru ją  Polsce 
różne p ro jek ty  federacyjne, p ch a­
jąc  ją  do now ych karkołom nych 
p rzedsięw zięć na w schodzie.

Za p ierw sze pom ysły  federa­
cyjne .zap łacili nasi b rac ia  na 
W arm ji i na M azurach. O broża 
niem iecka jeszcze m ocniej zaciski 
nęła się koło ich gard ła . „D em o­
k ra tyczne" Niem cy w yrzucają  ich 
z sedzib , odb iera ią  język i każą 
ich dzieciom  m odlić się po nie­
m iecku.

Baczm y, ab y  za nowe pom ysły 
federacyjne na w schodzie nie za-; 
płacili nasi b rac ia  z Pom orza, 
W ielkopolsk i i Ś ląska. W szak  
Niemcy tylko czychają  na aw an- 
,rurj jta  wschodzie, aby; jgucić

„Nikt nikom u nie
. i

Rewelacyjny ls*»t pos. Cieślaka o stosunkach w LB.
LWÓ W, 14,VII (tel. w U  Tu­

tejsza „Gazeta Foranna za­
mieszcza dziś list posła C .epla- 
Ka, secesionisty z B, B , do 
pos. Tomaszkiewicza z B. B. 
w odnowiedzi na jego list ot­
warty. Z listu pos. Cieplaka 
podajemy charakterystyczne 
wyjątki

M śc iw y
„Szanowny Panie Redaktorze 

i Pośle! Spodziewałem się, po 
mujem wystąpieniu z klubu BB 
licznych uderzeń i bytem na 
nie przygotowany, wiem bo­
wiem jak mściwym potrafi być 
obóz, do którego należałem. 
Lecz przyznam, nie sądziłem, 
że spotka mię wielki zaszczyt 
i wielka przykrość zarazem, że 
właśnie Pan, znakomite swe 
pióro obróci przeciw mnie ’

„Nie mam takich, jak Sza­
nowny Pan Poseł stosunków 
w prasie, n e mogę przeto, na 
Lst otwarty odpowiedzieć pu­
blicznie, w tych rozmiarach, 
jak to uczynić musiałbym 
Dlatego też poprzestać muszę 
na tym liście prywatnym'1.

..Przedewszystkiem proszę 
łaskawie wysłuchać, w jakich 
warunkach odbyto się moje 
wystąpienie z klubu. Na na­
rady, w sprawach, które ob­
chodzić nas musiały, zbierała 
ię grupa ludowa od dawna. 

Zebrań tych nie otaczaliśmy 
specjalną tajemnicą, a nie roz­
głaszaliśmy wiadomości o na­
szych obradach tylko dlatego, 
że wiedzieliśmy jak bardzo nie­
chętnym okiem patrzył na 
wszelkie poczynania posłów 
ludowych Pan Premjer Sławek.

Pod p rze w o d n ic tw e m  
pos. B o jk i

„Dwa takie, ostatnie nasze 
zebrania odbyły się pod prze­
wodnictwem Jakóba Bojki. U-

chwaliliśmy jeaaocześnie za­
protestować u Władz BB. prze­
ciw polityce, raką one stosują 
wobec mas włościańskich i de­
mokratycznych, oraz żądać, aby 
posłom ludowym w BB. dano 
pełną swobodę działania. Nie 
ukrywam ze rozgoryczenie 
moich kolegów nie było mniej­
sze od rozgoryczenia tych, któ­
rych w Sejmie reprezentują. 
Uchwaliliśmy również wystą­
pić z klubu w tym wypadku 
gdypy nąsze energiczne przed 
stawienie u władz Bloku nie 
odniosło pożądanego rezultalu"

N ie m o g liś m y  
S t c h ó r z y ć . . .

„O tych naszych zebran ach 
dowiedziały się władze BB 
i rostąt iii naimeoczekiwaniej,
Wyduliły z k lu b u  jednegu z n a ­
szych kolegów, posła Krysę. 
Dlaczego właśnie jego, trudno 
sobie wytłumaczyć. Pytam Pa­
na Posła jako człowieka, re_- 
daktora i oficera rezerwy, czy 
mogliśmy i powinniśmy byli 
stchórzyć przed represjami i 
opuścili naszego kolegę, wów­
czas, gdy solidarnie i jedno­
myślnie robiliśmy to, za co on 
został wykluczony? Czy mo­
głem, jako człowiek i kolega 
postąpić inaczej, niż to uczy­
niłem? Nigdy nie postąpię ina­
czej, nigdy i nikogo nie opu­
szczę w ciężkiej dian sytuacji, 
jak me opuściłem posła Kry­
sę".

„Pozatem musieliśmy zapro­
testować przeciwko niesłycha­
nemu traktowaniu posłów lu­
dowych przez władze BB 
Wolno było zbierać się i o- 
bradować grunie p. Wiślickie­
go, i pana Kościałkowskiego 
i księcia Radziwiłła i tylu gru­
pom innych panów, a nie wol­
no było zbierać się i obrado 
wać posłom ludowym ?“

Ks. Lubotiirski i . . .  
„1-s ia  Brygada"

„Zapytuje mnie Pan dlacze­
go nie wypełniłem zobowiąza­
nia zawartego w deklaracji, 
którą podpisywać dawano każ­
demu kandytatowi w BB. pized 
wyborami. Pan Poseł pisząc 
list otwarty nie przejrz.ał łas­
kawie archiwów' klubowych. 
Dowiedziałby się Pan, że ja 
odmówiłem podp:sania takiej 
deklaracji, wydawało mi się 
bowiem rzeczą zupełnie wąt­
pliwą, aby z Wiślickim z jed­
nej a Lubomirskim z drugiej 
strony mógł sie szczerze, soli­
daryzować, — Zresztą jak Pan 
Poseł wie, że bardzo niedaw­
no na dworcu kolejowym przy 
graniu „Pierwszej Brygady" nie 
było solidarności między mną 
u księciem Lubomirskim, fcdy 
przyjaciele księcia protesto­
wali przeciw odegraniu „I-ej 
Brygady", nazywając to pro­
wokacją".

N ik t n ik o m u  n ie  u?a
W dalszym ciągu listu oma­

wia pos. Cieplak swój stosunek 
do pos. Polakiewicza i taką 
wypowiada o mm opin‘ę:

„Wielka szkoda, że nie po- 
ruczono mu tego, do czego się 
najbardziej nadawał, do zorga­
nizowania mas ludowych. I do 
niego widocznie nie miano 
całkowitego zaufania".

„Bo u ras nikt i nikomu 
nie ufał. Wszyscy byli podej­
rzliwi i podejrzani, wszyscy 
też w pojedynkę lub nielicz- 
nemi grupami na swói sposób 
robili politykę. Żyć w tych wa- 
runKach było bardzo ciężko, 
a robić cośkolwiek niepodo- 
bieństwem“,

„Tyle słów odpowiedzi Panie 
Pośle, Panu, dla którego ży­
wiłem i żywię uczucia najgłę­
bszego szacunku" ‘ '

(—} Marjan Cieplak.
List ten w dosadnych bar­

wach maluje stosunki wewnę 
trzne w sanacji. Dla ich poz­
nania jest dokumentem pier­
wszorzędnym.

L ista  N r. 37 (U kraiński Selrob 
„Jedność") 12 gł.

Ogółem głosowało 18 proc. Wy­
b ran i z lis ty  N r. 18 Sam uel Pod- 
h irsk i bundowiec oraz z lis ty  36: 
Stecki A ndrzej. Połonczewski An 
drzej, P u tko  M ichał, Kopańczuk 
F ilip .

W poprzednich w yborach wszy­
stkie m andaty  zdobył b.B.

W ILNO, 14.7. (tel. w ł.). Przy 
ponownych wyborach w okręgu 
64 (Św ięciany — Brasław  —  Dz,- 
sna — Postaw y) na  upraw nio­
nych 249.020, oddano głosów 
67.257 t. j. 27 proc. U niew ażnio­
nych 8.980 głosów na lis ty  N r. 13 
i 47. Dwie lis ty  kom unistyczne 
uniew ażnione. Prow izoryczny wy- 
wynik wyborów je s t n a s tęp u jący : 

L is ta  N r. 2 (P P S ) —  6.600 gł, 
— 1 m and. F ranciszek  Stążew - 
ski. ,

L ista  N r. 3 (W yzwolenie)' 5439
gł.

L is ta  N r. 4 (B und) —- 73 gŁ
L ista  N r. 10 (S tron . Chłop.)’ 

21.630 gł. —  3 m and.: H o fm o ll
Ostrowski, Szapiel A ntoni, Ada­
mowicz Jan .

L ista  N r 18 (Blok M niejszo­
ści) 12.379 gł. —  l_m andat, Bia­
łorusin  b. poseł K azuro Paw eł.

L ista N r. 20 (sta roob rzęćow -[ 
cy) — 259 gł.

L ista  N r. 24 (S tron . N arodo­
we) 11.602 gł. —  1 m and. red. 
P io tr  Kownacki.

L ista  N r. 46 — 55 gł.
W  poprzednich wyborach Stron 

nictw o Chłopskie i S tronnictw a 
N arodowe nie m iało m andatów

SIC 1 RA ASI 11 GLORIA

Shazanie dyhtatora
na 2 łata

P A IłT Ż , 14. 7. (A T E .)  Z A ten 
donoszą, iż były d y k ta to r G recji 
LAngałos. skazany został na 2 
la ta  więzienia za zaw arcie umów 
z dostaw cam i d lą .ą rm ji.

S ąd  nadzw yczajny, złożony z 
senatorów  greckich, orzekł, iż

wiązienra
umowy te naraz iły  skarb  grecki 
na s tra ty .

P o p ie ra ic ie  P iz e m y s ł 
K ra jo w y

Premier Sławek
u d a je  s ią  oo P re zy d e n ta

D zisiaj o g. 9,30 rano p. prem - 
je r  S ław ek w yjechał do S pa ły , 
gdzie baw i n a  w ypoczyku p. 
P rezyden t.

•  •w piżamie
podczas odegrania hymnu narodowe 90

Z w iarogodnych źródeł dow ia- mu pow iedzonego mu D. O. K.,
dujem y się, iż do m iarodajnych 
czynników  w płynął ra p o r t  D-cy 
O. K. VIII, gen. Pasław skiego , w 
którym  to wyżej w spom niany 
generał dom aga się udzielenia 
satysfakcji korpusow i oficerskie-

TRZESZCZĄ WIĄZANIA GMACHU SANACJI

Rozkład grupy Bojki w
i cienka gra Stronnśctwa Chłopskiego

W iadom ości, podane p rzez na.s 
w piątkow ym  nnum erze „A B C ”, 
o m anew rach stronnictw a ch łop­
skiego, w yw ołały  liczne kom entu 
rze  zarów no u  przyw ódców  p a r ­
ty j po litycznych, jak o  i u  dy g n i­
ta rzy  sanacji.

yV pew nych kołach zastana- 
w iano się, jak ie j treści należało­
by  przesłać  sprostow anie, aby 
w iarogodnym  wiadom ościom  o 
ty le  o ile zaprzeczyć, na razie je ­
d nak  w szystko zosjało po s ta re ­
mu.

S tronn ic tw o  C hłopskie, trz y ­
m ające w tej spraw i# klucz sy­
tu ac ji, zajęte było Rkcją wybior­
czą w okręgu św ięcianskim , 
gdzie też zn a jd u ją  się. jego wy-

sw ą arm ję na zachodnie ziemie 
polskie.

Z apam iętajm y sobie lekcję h i­
storyczną z p rzed  10-ciu laty! 

—  -  Wł. Ś.

bitni&jsi posłowie, w yjąw szy pre- 
z&sa D ąbskiego, ja k  już  to  p isa­
liśm y ostatnio, słabego na zdro­
wiu.

1) najbliższych dniach, bo już 
15-tego b. m. odbędzie się ple­
narne  p o sied zen ie , k lubu  S ir. 
Clił., na k tó ry m  rozw ażana bęj, 
dzie .sprawa sy tuacji bieżącej, to  
znaczy, sp raw y p rzy jęc ia  do 
stronnictw a trzech posłów, k tó ­
rzy  w ystąp ili z B . ' 13., nie jest 
W ykluczone, że do w to rku  liczba 
tych  posłów wzrosmt|, podobno 
je s t rzeczą tak ty k i, iż rozkład  
g ru p y  B d jk ; w B. B. następow ać 
mu ]ioiVo]; i stopniow o, w ten 
sposób pozostałby sam B ojko, i 
k tó ry  jakkolw iek  nie p rzedst i 
wia w artości in te llek tualnej i or- 
gan izae; m ej, to  jednak  uw ażany 
jest, za jra trja rch ę  w ruchu  ludo ­
wym. StOry . B ojko, nie jest za­
dowolony z pobytu  wt B. B., ale 
b rak  m u jest odw agi do w ystą­

p ie n ia .  , -

S tap ińsk i, k tó ry  na łam ach  
„P rzy jac ie la  L u d u ” ostatnio 
zm ienił fro n t na an tysanacyjny , 
cliętie p rzym kąlby  do g ru p y  po-- 
słów, w ystępujących z B. B., ale 
p rzy  w stępow aniu do S tr . Clił. 
w ypłynęłyby zasadnicze tru d n o ­
ści, w  obawie, że S tap ińsk i, po 
p a ru  tygodn iach  znów biłby ' nie­
zadowolony, zwłaszcza gdy nie- 
zagw aranlow anoby m andatu  po­
selskiego dla syna jego, T adeu ­
sza S tapińskiogo, k tó ry  dw u­
krotnie, (przy w yborach przepadł.

dównocześie odbyw ają się per­
trak tac je  przyw ódców  S tr. C hłop 
skiego z pos. B ulą (P . S. L. 
„ P ia s t” ), który' niedaw ne, wsku­
tek  panu jących  różnic w prezy- 
d jum  ldulm , c o ,do p o ld y k i woj. 
G rażyńskiego, w ystąp ił z tego 
klubu, podobne rozm ow y odby­
w ają  się i z poetam i innych 
ugrupow ań ludow ych.

w obec lekcew ażącego zachow y­
w ania się naczelnika w ydziału 
bezpieczeństw a woj. w arszaw ­
skiego, p. R aczyńskiego, podczas 
podróży p. P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej przy przejeździe przez 
W łocław ek

Rzecz sam a p rzedstaw iała  się 
w ten sposób, że gdy pan P rezy­
dent dojeżdżał statkiem  do W ło ­
cław ka (około godz. 8-ej ran o ), 
na bulw ary, oprócz zgrom adzo­
nej publiczności przybyli oficero­
wie z D. O. K. Toruń celem o d ­
dania  hołdu G łowie państw a.

G dy zbliżał się sta tek , w iozą­
cy p. P rezydenta , o rk iestra  ode­
grała  hymn „Jeszcze Polska nie 
zginęła", w ów czas na statku, po­
przedzającym  sta tek  Prezydenta

zjawili się kom endant policji woj. 
w arszaw skiego  inspektor T orna- 
nowski i naczelnik w ydziału bez­
pieczeństw a woj. w arszaw sk iego  
Raczyński, ten o statn i w  piżam ie 
w ym achiw ał rękom a, podczas 
gdy o rk iestra  g ra ła  hym n i ofice- 
rowde oddawmli należne w ów ­
czas honory.

Po przejezdzie pana  P rezyden­
ta, oficerow ie D. O. K. VIII, czu­
jąc się dotknięci zachow aniem  
dygn itarza  sanacyjnego , zgłosili 
się do raportu  do swrngo dcwród- 
cy, ten zaś p rzesła ł skargę do 
w ładz w yższych, C iekaw i je s te ś­
my, jaki będzie skutek skargi i 
czy tego rodzaju  bezprzykładne 
postępow anie  sana to ra  będzie 
należycie ukarane.

no.., 910)9 oHoteKie
di „Związku Orła 3isłegc“

KRAKQ\V, 14. 7. (tel. \vr ).
Od dłuższego czasu po jaw .a ją  
się na m urach K rakow a duże, 
czerw one afisze, podp isane przez 
sanacyjną J t i e g  M ocarstw ow y 
Ziemi K rakow skiej", a w zyw ają­
cą b. ochotników  i rezerw istów ' 
w ojskow ych do w stępow ania w 
szeregi tej organizacji. W erbunek 
ten upraw iany  je s t na w ielką ska 
lę, a pozostaje  w zw iązku z prze­
p row adzaną obecnie przez san a­
cje, w goraczkow em  tem pie, m o­
bilizacją bojćikek w szelkiego ro ­
dzaju tak jawmy cli, jak i tajnych, 
a w ystępujących  pod rożnem , na­
zw am i: „Z w iązku  .Orła B iałego",

„Zw iązku Żołnierskiego Czynu", 
„Ligi m ocarstw ow ej" itd.

O rganizację tę finansuje, w e­
dług krążących pogłosek, baron 
G otz-O kocim ski i w lokalach, 
gdzie sprzedaje  się pnvo okocim - 
słUfe, dołącza się do rachunków' 
kupony 5-g roszow e na cele „o- 
ś u ia iy  ( ? )  i P. W . Ligi m ocar- 
siwowmj Ziemi K rakow skiej". 
N iektórzy z gości res tau racy j­
nych dają  się naiw nie nabrać  na 
te „ośw iatow e" cele i podsunięty  
im bloczek płacą... Nie należy je ­
dnak pozw olić na narzucanie so ­
bie tego now ego podatku  san a ­
cyjnego. ^  -  ■*"
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WSPANIAŁA CJROCZYSI OSC W GDYNI

Pod
statek „Dar Pomorza1* wypłynął na fale Bałtyku

GDYNIA, 14.7 (tri. wł.) Wczo­
raj udbyła się w Gdvn' wspa­
niała uroczystość poświęcenia 
okrętu „Dar Pomorza", ufun­
dowanego ze składek SDołe* 
czeństwa pomorskiego. Od ra­
na Gdynia przybrała wygląd 
odświętny. Ulice bogato przy­
brane flagami narodowem!, 
roją się od przechodniów. 
Wszyscy zmierzają nad morze.

Ne redzie kołyszą się wśród 
flotyłi drobnych statków oba 
nasze szkolne okręty marynarki 
handlowej stary „Lwów" i nowy

„Dar Pomorza \  Na molo zgro­
madziły się tłumy publiczności. 
0  godz. 10 rano przybył mini­
ster Kwiatkowski i rozpoczęła 
się uroczystość. Pierwszy prze • 
mówił min. rolnictwa Janta-Poł- 
czyński, po mm m_n. Kwiatków - 
ski, a wreszcie gen. Pasła.wsk 
który przedstawił w krótkich 
słowach historjc powstania 
„Daru Pomorza". Ostatni, nr 
mówcami Dyb gen Zaruski i 
dyrektor Szkuły Morskiej w 
Gdyni p Mohaczy,

Po przemówieniach odbyła

P r a w d a

0 pobycie Prymasa Polski
we Lnvowie

? LWÓW 14, VII, (teł. wł.) 
Dzisiejszy „Lwowski Kurjer 
Porań ly pisze: 

h Podane w oncjalnym komu­
nikacie PAT a, a także w części 
prasy lwowskiej szczegóły z po- 
bytu ks. Prymasa Hlonda we 
Lwowie, a w szczególności 
informację, że ks. Prymas za- 
mit szkał w gościnie u Metro­
polity Szeptyckiego, craz dro­
biazgowy ' opis odwiedzenia 
przez ks, Prymasa ochronki i 
muzejm ruskiego, wywołały 
ł Ywy niepokój wśród s p o łe ­
czeństwa polskiego i najrozma­
itsze komentarze na ten temat.

Pn zasiagniecm informacji 
z najbardziej wiarygunej strony, 
uważamy za stosowne podać 
następujące wryusmema dc 
wiadomości

Przedew szyslkiem  zapewnia- 
nas, że w szelkie pogłoski o 
jakiejkolwiek roli politycznej, 
zw iązanem  z pobytem  ks. P ry ­
m asa we Lwowie, są  najzu­
pełniej bezpodstaw ne. 
Wyzyskiwania umyślne momen 
tów czysto przypadkowych i 
zupełnie przedtem nieprzewi­
dzianych, podkreślanie ich i 
uwypuklanie dla wywołania 
wrazema jakiejś politycznej 
akcji ze strony Kościoła, trąci 
niesmaczna, n w motywach 
łatwo zrozumiałą tendencją.

W istocie bon ;em prawda 
przedstawia sie następująco: 
Ksiądz Prymas, odwiedziwszy 
w Przemyślu chorego ks. bisku­
pa NowaKa, przybył w czwartek 
rano do Lwowa na konferencje

Komisji Księży Biskupów w 
sprawie Akcji Katolickiej, w 
skład której to Komisji wcho­
dził— prócz lwowskich Ks. Ks 
Arcybiskupów i ks. biskupa 
Tymienieckiego—także ks, Pry­
mas IPond.

Ponieważ ks arcybisKup 
Twardowski przebywa w obec­
nej, letniej porze w Obroszyme, 
więc ks. metropolita Szeptycki 
zaprosił członków konferencji 
na posiedzenie do swojego 
pałacu.

Jasną jest rzeczą, że skoro 
kcnferencja odbywała się u 
Metronołitv Szeptyckiego, to 
tenże podejmował też u siebie, 
jako gospodarz, wszystk.ch u- 
czestników konferencji. Po o- 
biedzie ks- Prymas na specjal­
ne zaproszenie Metropolity 
Szeptyckiego zwiedził kilka ru­
skich instytucyp lecz następnie 
udał się natychmiast do bawią­
cego w Obroszynie ks arcy- 
b’skupa TwardowsKiego tam 
u Niego zamieszkał i u Niego 
przenocował.

Nazajutrz, po odprawieniu 
Mszy św, w kaplicy Obroszyń- 
skiei, p-zvjechał ks. Prymas do 
Metropolity Szeptyckiego ce­
lem dokończenia konferencji 
poczem ząraz w południe po­
wołany pilnem sprawami od­
leciał samolotem przez War­
szawę do Foznama.

Okazuję się więc z tego, że 
PA1 tym razem, jak w wielu 
wypadkach, przedstawi1 spra­
wę tendencyjnie.

Z FRASZEK

Uderzyć w stół...
(Gazecie F olskiej)

Kto sie przyznał do „gadziny *) 
fen nie może być bez winy;
Gdyście tacy nferostrooni —
.Gcfeiebądź mierząc — was gęś kopnie,

Gąska

.) Gazecie Polsk ie1" ukazała się przed paru dniami odpow iedź na 
fraszkę Gąski p. t „G adzina”

się uroczvstość poświęcenia 
statKu, dokonana prze? bisku­
pa Okoniewskiego, w asyście 
licznego duchowieństwa’ Min. 
fev\ irtkowski klęcząc odebrał 
1 ar Jerę statku z rąk dostojni­
ka Kośc’oła poczem wciągnięto 
ją na masz Dumnie załopota- 
ła polska flaga nad statkiem 
zakupionym przez społeczeń­
stwo kolskie z rąk niemiec­
kich. ,,Dar Pomorza' nazywał 
s;e jeszcze do niedawna t— 
„Prinz Fitel — Friedrich 

Następnie odbyła się na po­
kład ze statku uczta, w którei 
wzięli udział zaproszeni goście 
Pe niej uczniowie Szkoły Mor­
skiej którym statek będzie słu­
żył do nauki rozpięli żagle i 
■Dar Pomorza" popłynął na 

fale Bałtyku, odbywając swą 
pierwszą podróż morską pod

polską flagą. Po dwugodzin­
nej przejażdżce wrócił statek 
do porlu.

Po południu odbyło sie poś­
więcenie -c chłodni w Gdyni, 
oraz położenie kamienia w ę­
gielnego pod gmach filji Banku 
Rolnego.

S tłu m ię  powstanie
* 1 W11' 1

K u rd ó w
LONDYN, 14.7. ( A T E ) .  W e­

dług kom unikatu urzędowego o- 
głoszonego przez rząd  tu reck i 
w ojska tu reck ie  zadały Kurdom 
decydującą klęskę pod A iaratem  
W  ten sposób pow stanie Kurdów 
ną g ran icy  persk iej uważać n a ­
leży za zlikwidowane.

1 . 1 . 11

OSTRY KRYZYS W ŁODZI

tysięcy rosutnikd&i
straciło oracę w porównaniu z r. ud.

ŁÓ D Ź. 14. 7. ( l e i .  w ł.) Z esta­
w iając dane sta tystyczne, d o ty ­
czącą stąnu  u ruchom ien ia  w prze 
m yślę w łókienniczym  Jóclzkim za 
czerwień r. b., z anałogiczinemi 
danem i -z czerwca roku  ubiegłe 
go, uzyskujem y obraz redukcji 
p racy  we w łókiennictw ie w związ 
ku z przeżyw anym  obecnie k ry ­
zysem.

Liczba robo tn ików , z a tru d ­
nionych w fab ry k ach  Jokienni- 
czyeh. położonych na teren ie  
m iasta Lodz , w ynosiła w czerw ­
cu 1929 roku  77.729. w czerwcu 
zaś roku  bież. 57.5(51. U trac iło  
więc całkow icie pracę 20,108 ro ­
botników .

W  czerwcu 1929 roku  w p rze­
m yśle -■ w łókienniczym  łódzkim  
tygodniow a liczba p rzep racow a­
nych robotn iko  dni w ynosha 
809.055, zaś w czerw cu r .  b. 
268.899. W  porów naniu  zatem  
z rokiem  ubiegłym  hczba prze­
p racow anych  ro b o tn n ik o -d ri spa 
dła o 40.657. N ależy p rzy  tern 
wziąć pod uw agę, że w bad an i m

okresie 1929 roku  było na u rlo ­
pie 5.914 robotników , podczas 
gdy  w tym  sam ym  okresie roku 
bieżącego liczba robotpików , jię- 
dących na u rlop ie  w ynosiła ty lko  
1.95ą: redukcja  p racy  je s t zatem 
w iększa, aniżeliby  to ze zwykłe- 
gej porów nan ia  liczb p rzep raco ­
w anych robotniko-cłni w ynikało.

O  bezrobociu częściowem dają 
pojęcie następu jące bczby. Z po­
śród 57.5/51 robotników , objętych 
zestaw ieniem  za czerwiec r. b.. 
pracow ało 6 dni w tygodn iu  —  
19.459; 5 dni —  12.266; 4 dni — 
18,691, 3 dni —■ 5.170 2 dni — 
20. na urlopie — 1,955. J a k  w i­
dać, -większośjć robotników  prze­
m ysłu w łókienniczego w Łodzi 
p racuje  niepełny tydzień , m iano­
wicie ną 55.606 robotników  ir>o- 
m irjjęto będących na u rlop ie) 
p racu je  niepełny tydzień  86.447, 
czyii 65.5 proc. ogólnej liczby.

C y fry  powyższe śu bulezn o 
silem napięciu przeżyw anego 
obecnie p rzesilen ia gospodar­
czego.

M ó d  tu rocznice G m n ld ii
ro z p ę d z iła  p rzed  p o s e te tw e ir. n ie m ie c k i m  p o lic ja

W czoraj w W arszaw ie odbyła 
fig zorgajzow ann przez chrzości- 
jańsk ie  związki zawodowe u ro ­
czystość uczczenia 520-tej roczni­
cy b itw y  grunw aldzk ie j. P o  aka- 
dem ji u d a ł się pochód pod po 
selstwo niemieckie.

O godzinie 2 i pój po po łud ­
niu pod gm ach poselstw a nie­
m ieckiego p rzy  ulicy  P iękne j, 
adciągnęly  liczne częregi chrze­
ścijańsk ich  związków zaw odo­
wych i chrześc. zw. m łodzieży, 
niosąc tra sp a re n ty  z n a p isa m i:
,.P recz  z N iem caini”"! ..N ie da- 
liii .śląska i Pom orza" 1 ..W  520- 
Iecie przypom inam y Niemcom 
(irunw akD ’.' M nnnifestanci wzno

sil okrzyki, ztpfrojone z nap isa­
mi trąsp aren tó w .

T 'k ry ty  w bram ach pobił 
skich domów oddz:ał policji 
p rzy s tąp ił ni ławdocznie do zli­
kw idow ania m anifestacji P o n t  
mo, że związkow cy nie staw iali 
oporu, p o li-ja  w ykazała n ad m iar 
gorliw ości Jed en  z kom isarzy, 
obnażyw szy Sżablę, ni s tąd , Ili 
zow ąd, pociął pierws/.,v z brzegu 
tra n sp a re t, budząc tem  wśród 
zgrom adzonych nie małe zdz 
wienie.

K dkadziosią t zą trz \ m anych 
Oi-ób, po w yleyiiym ow ani.i zwoi 
n.ono.

Dzisiejsze pisma poranne
d o n o s i  a ,  ± e :

DEM ONSTRACJE
KOMUNISTYCZNE

zapow iedziane na  w czoraj w Za- 
glęoiu Dąbrowskiem , spaliły  na 
panew ce. W szystkie wiece nie u- 
dały się

w c z o r a j s z a  u l e w a
wywołała m ałe lokalne powodzie

w W arszaw ie. N a kilku ulicach 
woda zalała  piwnice.

KOMUNIŚCI GRECCY
którzy napad li na  kosu lat polski 
w A tenach  zostali * skazani na 
cztery m iesiące w ięzienia.

Ujęcie szajki bandyckiej
aotorująte) napadów w munduracn pollcyjn/clr

ł.Ó D Ż, 14. 7. (teł. w ł.) ' O neg- 
daj w yw iadow cy łódzkiego U rzę­
du śledczego  aresztow ali w T cze 
wue tizech  niebezpiecznych b in -  
dytóvy, poszukiw anych darem nie 
przez łódzkie czynniki śledcze od 
la t 10 Są to trzej kolejarze z zaś 
w odu Stefan i M ichał b racia  
W ożniakow ie oraz niejaki B roni­
sław  A ugustyniak

W ym ieniona tró jka tw orzyła 
w roku 1920 n iebezpieczną sza j­
kę bandycką, dopuszczającą  się 
napadów  i rabunków  na p rzeież- 
dżającycn  szosam i podm iejskie- 
mi kupców  M iędzy mr.emi W oź­
niakow ie dokonali dw óch n ap a­
dów  bandyckich we w siach An- 
tom ew  Stoki, gm iny N ow osolna, 
o raz we wsi Zarzew , gm iny W i­
dzew

Ujęcie sp raw ców  spraw iało  
czynnikom  śledczym  wieie tru d ­
ności, d la tego ,’ iż g rasow ali oni 
często w m undurach przodow ni­
ka i dw óch posterunkow ych po- 
l ic jn  uzbrojeni byli w krótkie ka­
rabinki kaw aleryjskie.

Po napadach  zrzucali z siebie 
m undury i zacierali po sobie 
w szelkie ślady. Mimo to w ładzom  
śledczym  udało się ustalić, kim 
byb rzekom i policjanci, lecz ban­
dyci, snać ostrzeżeni o grożącem  
ligi n iebezpieczeństw ie —  zdołali

Po wrzomszej ulewie
Dnia w czorajszego w całej 

Polsce padały ulewne deszcze. 
N ajw iększa ulewa dała sie we 
znaki w W arszaw ie, gdzie opad 
wynosił 62 mm., w Suw ałkach 
50 mm., w W ilnie 37 mm., w Po­
hulance 26 mm., w Lidzie i Łodzi 
19 mm., w K aliszu 18 rum., w 
Białym stoku 11 mm., w Poznaniu 
6 mm. W .nnych m iejscow ościach 
opady znacznie m niejsze.

Dziś zrana deszcz padał w W il­
nie i na Pohulance. Na ogól w 
Polsce pochm urno.

T em peratu ra  o g. 8 zrana wy­
nosiła : w W arszaw ie, Łodzi, B ia­
łymstoku, B rześciu, Kaliszu, Łuc­
ku i Przem yślu po 15 st. w K ra­
kowie było 14 st., w P ińsku, Lwo­
wie, K rynicy i Cieszynie po 13 
st., w W ilnie 12 st., w Zakopanem

Swędzenie ciała oraz wszclkięgcj ro 
dzaju w yrzuty skórne usuwa 

KRhM I.AIN - AGP (z Kogutkiem) 
jest to idpalny, nieszkodliwy kosm e­
tyk usuw ający w ady naskórka tak 
ij dorosłych, jak i u dzieci F . M.
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z b ie c 7 '* ',rT ,rw "
P rzed  kliku dopiero  aniam? 

d rogą konfidencjonalnych danych 
dow iedziano się, iż p rzebyw ają  
\y 7 czewie.

W ydelegow ani tam w yw ia­
dow cy stw ierdzili, iż przestępcy  
uchodzili w T czew ie za przyzw ól 
tych i eiesżącycn się pow ażaniem  
opyw ateli. M ichał W oźniak j Bro 
n :sła\v A ugustyniak zajm ow ali 
oobre s tan o w isk a ' na kolei, zaś 
Stefan W oźniak  był kupcem  hur­
townikiem i radnym  m iasta T cze­
wa.

Mimo tych danych, u su w ają­
cych, jak  się zdaw ało  ryszeląie 
podejrzenm , W oźniaków  i A ugu­
styniaka aresz tow ano . D ochodzę 
nie występne w ykazało też n ieba­
wem, są to owi trzej bandyci 
łódzcy poszukiw ani bezsku tecz­
nie przez policję.

_ P rzyznali się też do popełnie­
nia wielu napadów  bandyckich i 
labunków  z bronią  w ręku. W  
dalszym  ciągu zeznali, że za ta rł­
szy za sobą w szelkie ślady.' 'po­
stanow ił p rzeobrazić  się wr uczci­
wych ludzi co im się uJałq .

Stefan i M ichał W ożniakow ie, 
oraz B ronisław  A ugusiyniak zo­
stali w czoraj przew iezieni dq Ło­
dzi i o sad ze ir w areszcie przy U- 
■'zedzie Śledczym .

Pogrzeb Dfjar
katastrofy w Hisusaorf

BERLTN, 14.7. (te ł. tyj.). Wczo­
ra j na cm entarzu katolickim  w 
H ausdorf odbył się pogrzeb o fiar 
s tra szn e j k a tastro fy  górniczej w 
k o n a ln i-„K u rt“. • '

W zięło w nim udział 26P0J o- 
sób. Z górniKów i ich rodzin nikt. 
nie pozostał w domu O fiary  ka­
tastro fy  pochowano w trzech  ol­
brzym ich wspólnych grobach, któ 
re wykopali w nocy towarzysze 
pracy zabitych.

W czasie pogrzebu rozgryw ały 
sie straszn e  sceny. Gdy nad mo­
giłą przem ówił m iejscowy pro­
boszcz ks. Schrote —■ rozległ się 
płacz ogólny W strząsa jące  sło­
wa kap łana  poruszyły w szystkw h 
do głębi. 50 osób zemdlało.
11 st., w H ali Gąsienicowej 6, w 
M orskiem Oku 7 st.

Nieco cieplejsza tem p era tu ra  
niż w Warszaw >e zanotow ana zq^ 
s ta ła  w Gdyni, Pucku, Suw ałkach, 
Toruniu  i Poznaniu, gdzie było 
16 st. oraz w G rudziądzu i Byd­
goszczy, gdzie było 17 st.

T E A T B  I N k C Z
Śmadętkieb 5 

Pocz. 62°. i 922 wigez. 
Dyr. A rt. W. Zdanuw icz

Dziś i dn i n a s tęp n y ch  WIELKA PR EM JEM
Kewia w 10 ildsłonach oióra Nela 

Ś W i A T L A i Ł l E N l E  W A R S Z A W Y
oraz operetka w 1 a k a e  T nrosa „STAN OBLEŹEŃIj}” 

Najnowszy w ynalazek huragany ćmiechi;
________________________ ?  N I E S A M O W I T E  C I E N I E  ?

Nad program film. Zespół 15 osób z udziałem p.p.
N iuty BolsKiej i W. Z danow icza. Ceny od 1 — 3 zł.

T A D E U & Z  G L T JZ 7 Ń S K I. 8)
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P O W I E Ś Ć

—  Chodźcie do buduaru  — w ykrztusiła  z tru  
dem.

Jadz ia  skw apliw ię pociągnęła K azika za sobą.
—  Niech pan nie m ruczy. Musi mnie pan bawić
— Nie umiem.
—  Zdziczał pan wśród tych borów, jak  niedź­

wiedź. T eraz je s t 'p a n  w stolicy. T u ta j w re żvęie.
—  Tam także w rę życie, aie inne.
— Niech pan opowiada.
—  Byłem niedawno pół godziny w ręku bolsze­

wickich zoirów. U ratow ał mnie kolega, porucznik 
Rodzynek — z a c z j  niedbal >

A linka unm sia się z kanapy i chw yciła syna za 
ręce.

— Jak  to dobrze, że w ystąpiłeś z w o jsk a !
A Kazik nagle pom yślał gtgńe," ze rnoglo ipu się' 

przydarzyć coś najgoyszćgo, a pikt by Hę nie t*a.- 
s'zczyl o niego Nachmurzył się.

—  1 eo, panie K azim ierzu i  — pyta ła  Jadziji za­
ciekaw ioną

— Nic jni się nię stało.
—  Ranie K aziu! To tak a  niezw ykła przygoda

N iech pan opowiada. Raz phciałabym  to  przeżyć 
sama 1
• — Nie radzę pani. Mnie nie zdążyli m c zrobić, 
ale z kobietą... daliby sobie radę.

Jadzia  zaczerw ieniła się i rzuciła zuchw ale:
—  Ja  mam też pięści. Ćwiczę co ran^ ciężarka­

mi Wjdzi pan ?
Ścisnęła K azika za ram ię, jak  um iała n a jsiln ie j.
— Będę m iał sińca — zaśm iał się chłopak. 
Spojrzał na m atkę i sposępniał znowu. Ściągnął

gniew nie czarne, k raczaste  b rw i.
— Boję gię — szepnęła Jadz ia  półżartem .
—  Nie phcę pani straszyć Pan i ma mnie za dzi­

kusa? Zaszyć takiego pana w skórę i dzidę do rę ­
ki. Dziś jeszcze zrzucę m undur i zobaczy pani, że 
amicm się ruszać w cywiluem ubraniu . '

—  A umie się pan także baw ić?
Spojrzała na K azika zalotnie.
— I to umiem. Tam w praw dzie baw iliśm y się 

inaczej i rzadko. B ardziej po prostu.
—  B ardziej niew ybrednie.
—: Komu sm akuję ehlcb, ten  nie pogardzi cia­

stkiem.
— pzy to mnie pan chce schrupać?
—  Dc d jaL ial Ta dziewczyna je s t bardzo m iłą ' 

— pomyślał!
Ich /czy  spotkał* Się na chwilę. Ona wyzywa; 

jąco ciekawa, on przyjem nie zdziwiony,
Nje odpowiedział je j nic.
— Pójdzją pan z nam i dziś na dancing?
Ż a c h n ą ł  s i g .

—  Co? Dziś w ieczór? Ledwo przyjechałem .
— Chodź z nam i! — prosiła  m atka.

—  Zatańczym y — przyrzekła Jadzia .
—  Jestem  zmęczony —  bronił się Kazik.
—  Go? Zmęczony? Może Jo łóżeczka? — za­

drw iła.
— Nie mam hum oru!
— Hum or się zrobi.
—  Rozerwiesz się. Będzie wesoło — nam aw iała 

A lina.
—  Jak  mama t “go pragnie...
Jadzia  pogroziła mu paiepm.
—  A jak  ja  proszę —  to nic?
Kazik położył rękę na sercu.
—  D la pani wszystko — zapewnił żartem .
W yciągnęła dłoń.
— Więc rendez - vous o jedenaste j tu ta j. Słowo?
Pocałow ał z przyjem npścią tę m ałą. ier,z silną

rączkę,
—  Słowo.
- -  Do w idzenia A m ech pan pam ięta, że unc^zg 

z sobą... pańskie słowo.
Ro wyjściu dziewczyny trudno  było Kazikowi 

zdobyć się na ostrzejszy  ton wobec m atki. Czuł, że 
tą  k ró tką ' rozmową tow arzyską został rozbrojony,. 
Cały *,ap»s gnięwnynh i ł6 v , przygotow any przed­
tem zapodział się i pamięci-

A lina zaś, lękając się s ta rc ia  z synem, w ylała 
zachować n astró j, stworzony przez Jadzię. Ję ła  o- 
pow jadać szybko p wczorąjszem  przyjęciij. Jakby 
mimochodem w spom niała K ilkakrotnie o Ruiku,

lecz zaraz mowila o innych ludziach. Czułą, że w 
ten sposob osw aja K azika z istnieniem  swego 
męża.

P ierw szy raz  na wzm iankę o nim  Kazik skrzy­
wił n iechętn ie  usta, d rugi raz ledwo dostrzegalnie 
ruszył brwiam i, trzecie napom knienie p rzy ją ł spo­
kojnie.

— Zobaczysz, że zanawisz się dzisiaj. Tobie bie­
daku, po tych tru d ach  należy się rozryw ka. Zanim 
zaczniesz pracow ać... Co chcesz robić w W arsza­
wie?

W stępuję na politechnikę. N a e lek tro techn i­
kę. P am iętasz? Ju ż  jako dziecko lubiłem  psuć 
dzwonki i m ajstrow ać kontakty.

—  Pam iętam . Tyle razy dzięki tobie siedzieliś­
my w ciemnym pokoju Ojciec daw ał ci w; skórę...

W spom m enię ojca było zgrzytem . Kazik skul-: 
czył się posępnie.

Alina ra tow ała  sy tuację.
—  Jak  podobała ci się Jad z ia?  P raw da, że miłą 

dziew czyna? Samo życie.
—  Bardzo miła.
r— W czoraj zabaw iała w szystkich.
—  Nip sądziłem , że spotkam  j ą  w W arszaw ie. 

Stężycę to taka  zapadła wieś, a “ta ry  pan  B ityń- 
skf..;

-^- W yrw ała m” się z pod opieki. (Jł.oazi na wy­
kłady pgrodnjptw n w szł.ęoe głównej gospodarstw a 
wiejskiego.

—  Ą więc koleżanka.
( D.  c.  a . )
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P r z e d  lO -u  la t y
Ponowne uierzenie TuchatzewsKiego— Ktęska

Z asad n iczą  cechą  w odza , mu- im ręku, czyli n a  tea try  bialoru-
sl być  zdolność przew idyw ania . 
T ej cechy, k tó ra  je s t p robierzem  
w ie k o ś d ,  nasz  b y ły  W ódz  N a­
czelny  z pam iętnego  roku  1920 
by ł, n ieste ty , całkow icie p o zb a­
w iony.

L ubuje się  s ta le  w  zaw iłoś­
ciach m yślow ych, a  p rzeo czą  rze ­
cz}7 na jp ro stsze . Słusznie sani się 
m ianu je  w ściekłym  ryzykaniem , 
gdyż buduje zaw sze  p lany  o p e ­
racy jne  na  h ipotezie ... na jkorzy­
stn ie jsze j. M oże to w y sta rcza  
przy ... g rach  w ojennych  na  zw lo- 
nem  suknie. N a w ojnie jednak  
niew olno zapom inać, że u r ó g  —  
to  s iła  rea lna  i zazw yczaj na  tyle 
ziośliw a, że dąży  do postaw  icnia 
n a s  w  sy tuac ję  jaknajtrudn ie jszą  
no  i o b d arzo n a  w łasna w olą.

H isto rja  dw óch m iesięcy: m a­
ja  i czerw ca 1920 r. poucza, że 
nasz  W ó d z  N aczelny nie przew i­
dział 1) m ajow ego uderzen ia  XV 
A rm ji Sow ieckiej n a  nasz kordon 
luzw leczony  od 'D źw iny  pc P ry - 
p eć ; 2 )  g rozy  zaw ieszonej nad  
rozciągniętym  podobnież na 500 
km. frontem  południow ym  i jak  
jiisze w  „Roku 1920“ , był o t - 
k ra inę  „zupełn ie sp o k o jn y " ; 3) 
skutków7 p rzed a ic ia  się Awnji 
Konnej na ty ły tegoż K ontu , a 
gd y  to  nastap iio , nic nie za rzą ­
dził, bo „ lekcew ażył B udienne-

ski i ukraiński, i um iejętn ie m a­
new ru jąc  skupionem i siłam i, m o­
żem y być pew nr kolejnego nad 
podzielonym  przeciw nikiem  zw y­
cięstw a.

G dybyśm y  przed  la ty  10-ciu 
zeb r ali m asy  m anew row e na pó ł­
nocy w  tró jkącie  W ilno  —  M ińsk 
—  M ołodeczno, a na po łudniu  —  
w7 Żytom ierzu, B erdyczow ie i Ko 
ziatynie, w ysuw ając  pozostałe  50 
proc. rozporządzalnych  sił jako 
m acki .ozpoznaw cze na ■ głów - 
nych drogach , skąd  m ogło spaść 
uderzenie przeciw nika, to nie­
strasznym  by łby  ani Budiennyj 
na U krainie, ani T uchaczew sk ie-

z bram ygo law ina, tocząca  się

i odwrót obu frontow
sm oleńskiej.

N iestety , na  obu  tea trach  m ie­
liśm y siły  rozproszone w  kordo­
now ej pa jęczynie. S tąd  d ruzgo­
cące skutki uderzen ia  wrroga  na 
n ieprzygo tow ane do m anew ru 
nasze linje.

C zw artym  i dobija jącym  m o­
ralnie ciosem  by ła  nag ła  k a ta s ­
trofa frontu pó łnocnego, rozdar­
tego potężnym  taranem  trzech 
arm ij sow ieckich , zw alających  
się 100.000 m asą  dnia 4  lipca na 
rozciąg ,netą  w zdłuż strum ienia 
A uty naszą, trzykro tn ie  słabszą  
I-szą Arrnję i, od w ró t od D źw i­
ny po \V isłę. W  dw a dni po N a­
radzie  B e lw e je rsk ic j: 4- VII.
1920 roku.

Rozkład w szeregach sanacji
w owa?Sowrrw s p p s ó b

R zadko kiedy zam ieszanie w e­
w nętrzne i bezład  w  sanacji był 
tak  silny, jak  obecnie. N ie je s t to 
jeszcze ich punk t szczytow y, W  
m iarę przyb liżan ia  się do o s ta te ­
cznego kryzysu, b ęd ą  się one 
zw iększały.

W  początkow ej iazie iządów  
pom ajow ych san ac ja  by ła  w sil­
nej o tenzyw ie. B ojow ość jej o- 
siągnęła  szczytow y m om ent w o- 
kresie wryborczvm  społeczeń­
stw o uległo w ów czas silnej hyp- 
nozic zręcznie prow adzonej p ro ­
pagandy , zw łaszcza że oczeU w a- 
no czegoś pozytyw nego, raćho - 
w ano na p rogram  realny, czego 
sym bolem  m iały być pam iętne i- 
łn strac je  siew cy, rzucającego  po­
siew  na nasze ugory.

T u  n asta ł kryzys. W  oczeki­
w aniu w yników  siew u czekano 
cierpliw ie długi czas. T ym cza­
sem życie przyniosło  inne, niż 
spodziew ane, bolesne d o św iad ­
czenia radosnej tw órczości. Z ało­
mem by ł proces C zechow icza 
D ojrzano w ów czas naocznie róż­
nicę pom iędzy  zapow iedziam i i 
n ielicująed z niczem bezcerem o- 
n jalną reklam ą, a ponurą rzeczy­
w istością

S anacja  m usiała p rzy jść  do 
defenzyw} M usiała rozszerzać 
pole sw ej obrony. O ile daw niej 
m iała do czynienia tylko z jed ­
nym przeciw niklem, którym  kon­
sekw entnie od m aja był obóz na­
rodow y, o tyle v/ m iarę czasu 
step  a taku jących  zw iększał

za-
się

S T A N IS Ł A  W  G R A B S K I

I n^roi owo&e*Kresy

Owa pmmy w sprawie Hałopoiski Wschodniej

N igdy nie by ł p rzygo tow any  
n a  to , co w ykonał w róg S tąd  u- 
tra ta  inicjatyw7}7, u leganie  woli 
p rzeciw nika, c iągła szarpan ina  o- 
p eracy jna  i m enuet dyw izyj z 
pó łnocy  na południe i z po w ro ­
tem . W  rezultacie  —  klęska.

D zieje lipca 1920 r. s tw ierd za­
ją  czw arty  i najcięższy b łąd  lek­
kom yślne osłab ien ie  frontu  pó ł­
nocnego o dw ie dyw izje na b it­
w ę z B udiennym  i'n iep rzew :d ze - 
nie rzeczy  n a jp ro s tsze j,_ że w róg 
nie dopuści do rozbicia Annji 
K onnej i rów nocześn ie uderzy  na 
północy. T rzeba było b rać  pod 
ro zw ag ę -tę  ew en tualność  —  jak  
fak ty  dow iodły  n a jp raw d o p o d o b ­
n iejszą że w róg  uderzy zw ar- 

. tą. m asą  mm zdołarn} zn iszczy ć  
Arrnję Iyorną, U derzy  tam , gdzie 
by liśm y słabi, skąd  w zięto  ow e 
dvvie dyw izje, uderzy  na g łów ­
nym  i najgroźniejszym  d la  nas 
k ierunku, na jk ró tszą  d ro g ą  do 
naszych  ośrodków  życiow ych: 
w yżłobionym  przez stu lecia  sz la­
kiem najazdów  M oskw y na Pol­
skę i odw rotnie.

P lan  zniszczenia B udionnego i 
pow ro tnej rekoncentracji ku pó ł­
nocy zak ładał naiw niej że w róg  
będzie patrzeć  na to z założone­
mu rękam i. A przecież tylko jed ­
noczesne uderzenia przeciw nika 
i na północy  i na U krainie ( je d ­
no dyw ersy jne) m ogło dać mu c- 
iek t s tra teg iczny . Czyż wolno 
p rzy jm ow ać, że w róg  będzie tak 
g łupi, ab y  w ypuszczać d ob ro ­
w olnie najkorzystn iejsze m om en­
ty ?

W ódz m usi um ieć czytać... w 
duszy  nieprzy jacielsk iego  w odza 
i od g ad y w ać  jego  zam iary , b u ­
du jąc w łasny  p lan  działań

T uchaczew sk ij był zresztą  w 
lepszej ty tuacji geograficznej, 
m iał w yraźny  i stosunkow o bliski 
cel: stolicę Polski —  W arszaw ę.

K ierując ro zstrzy g a jącą  ofen- 
zyw ę z bram y sm oleńskiej na 
W arszaw ę, m ógł być zupełnie 
pew ien, że ściągnie  na oś sw ego 
uderzen ia  g łów ne siły po lsk ,e  i 
zm usi je  do b itw y, bez w zględu 
n a  ich do tychczasow e u g ru p o ­
w anie i zam ierzone lub będące  w  
toku ope iac je .

T ak iego  kierunku i takiego ce­
lu m yśm y nie mieli i m ieć nie b ę ­
dziem y, gdyż g łębokość tea tru  
rosy jsk iego  i rozrzucenie jego o- 
środków  życiow ych na  o lbrzy­
mich p rzestrzen iach  nie d a je  spo- 
sodu przeciw nikow i, n aw e t zna­
cznie silniejszem u, narzucenia 
arm ji rosyjskiej przym usow ej b i­
tw y. M oże ona zaw sze o d s tęp o ­
w ać, w ydłużając  do  ab su rd u  li­
nje kom unikacyjne najezdm ka i 
przejdzie d o  kontrofenzyw y w  
chwili i m iejscu  d la  siebie najdo- 
godniejszem .

Z aczepna w o jn a  z kolosem  
w schodnim  je s t d la  nas w a ija c -  
tw em : p rzestrzeń  w chłan ia  na 
w et tak  znaczne siły, jak W ielka 
A rm ia N apoleońska z 1812 r. i 
w ojska austron iem ieckie  w  o s ta ­
tniej w ojnie. Z a to, p row adząc  
• tra ie p c z n ą  obronę, t. j. puszcza 
|ą c  wtora na o b szary , rozdzielo 
ne b ag n is tą  n iecką Po lesia , na

W  o sta tn ich  dw udziestu la ta c h  
przód w ojną św iatow ą ścierały  
się ze sobą i w Sejm ie i w opinji 
i w publicystyce polskiej w Ga­
lic ji dwa sprzeczne program y.

Jeden  z nich  w skazyw ał jako 
główny cel polityki polskiej w po­
w ia tach  narcdo-m ieszanych wzmo 
cnienie liczebnej, gospodarczej i 
jjolitycznoj s iły  m iejscowego spo­
łeczeństw a polskiego, dokładnie z 
tego sobie zdając spraw ę, że ty l­
ko znaczna p rzew aga cyw ilizacji 
polskiej nad ru sk ą  trw a le  u trzy ­
ma k ra j ten  w łączności z Polską.

P rog ram  d rug i głosił wręcz 
odw rotnie, że najw ażniejszem  
zadaniem  polityki polskiej w  Ga­
lic ji je s t  w ytw orzenie nac jo n a li­
zmu ukraińskiego, by go n as tęp ­
nie zwrócić przeciw  R osji.

P ierw szy bj 1 program em  P o la­
ków z G alicji W schodniej: zaró­
wno konserw atyw nych „Podola- 
kuw“ i „A utonom istów " ja k  i de­
m okratów  w  s t j lu  posła R ays­
kiego k tórzy  po w yborach p a r la ­
m entarnych  w 1907- r . złączyli się 
z N arodow ą D em okracją,

„ la c h ;  w  z a  S an M
D rugi był p rogram em  stańczy­

ków krakow skich. Ci, co codzien­
nie z życiem  w si i  m iasteczek 
w schodnio - m ałopolskich się s ty ­
kali, co p racow ali w Sokołach, 
Kolach i czyteln iach Tow. .Szkoły 
Ludowej, G wiazdach, Kółkach 
rolniczych —  ci wszyscy, zaró ­
wno „obszarnicy", ja k  lekarze, 
adwokaci, sędziowie, p rofesorzy 
gir —.zjtilni, nauczyciele, w idzie­
li w yraźnie, że wszędzie— i wśród 
w łościan i w śród rzem ieślników, 
robotników , -właścicieli realności 
m iejskich —  toczy się. z roku na 
ro k -co raz  ostrze jsza  w alka du 
chow ieństw a rusk iego  i in te li­
gencji ru sk ie j przeciwko w ieka­
mi usta lonej przew adze cyw iliza­
cji polskiej. Bo też coraz głośniej 
rozlegało się na  w iecach ru sk ich  
w ołanie: „L achiw  za San". I  jas- 
nem się sta ło  d la  w szystk ich  tu  
Polaków7, żc ochronić się  p o tra ­
f ią  przed zw ątpieniem  tylko w te­
dy, gdy s iła  polska ro ść  będzie 
szybciej od ru sk ie j.

S o lid a rn o ś ć  n a ro d o w a
Zrozum iały to  n iety lko  w ar­

stw y w ykształcone, lecz i  m asy 
ludności w iejsk iej. H asła  klaso- 
wrego separatyzm u chtopskiego, 
p ropagow ane przez S tapińskiego 
z w ielkiem  powodzeniem w  Gali­
cji zachodniej, n a  wschodzie nie 
znalazły  ju z  w 1907 r . p raw ie ża­
dnego oddźwięku, a  p rzy  n astęp ­
nych w yborach sejmow7ycli i  p a r­
lam en tarnych  w szyscy w łościanie 
polscy głosow ali n a  kandydatów  
R ady N arodow ej, obowiązek so li­
darności narodow ej s taw ia jąc  po­
n ad  Wszystko. I  dziesiątk i tysięcy 
„ tu te jszy ch " obrządku łacińsk ie­
go, lecz m ów iących w  domu po 
rusku , poczuło się ro lak am i, po­
syłało dzieci uo zakładanych 
przez T. S. L. szkół polskich i od 
dzieci uczyło się  popraw nej mo­
w y polskiej. Z jaw ili się. naw et 
w śród n ich  sam orzutn i apostoło­
w ie polskości, k tó rzy  n a  w łasny 
koszt niezm ordow anie choazili od 
w si do wsi, by tę  świadom ość n a ­
rodową, k tó ra  się w  nicli zbudzi­
ła, budzić i w7 innych. T aki Biłous 
z Tarnopola zezy zny, Iw anczy- 
szyn z Sam borskiego, sześćdzie- 
sięoioparoletn i Gajewski z pod 
Kołomyi . K to ze s ta ry ch  p raco ­
wników. ośw iatow ych ich  nie p a ­

m ię ta '1 A i po dw orach p rz e s ta ­
no mówić do w łościan „dobro tli­
w ie" po rusku , bo zrozum iano, że 
dwór pow inien być ośrodkiem  nie 
ty lko lepszej gospodarki, lecz i 
cyw ilizacji polskiej.

Licznie się fez g a rn ę ła  mło­
dzież g im nazja lna  i un iw ersy tec­
ka do p racy  narodow o-kultural- 
nej, do organizow ania czytelń, 
spółek reifeisenow skicli. drużyn 
bartoszow ych, gniazd sokolich. Z 
przed gm achu T ow arzystw a Szko 
ły  Ludow ej w  Tarnopolu każdej 
niedzieli w yjeżdżało , do czytelń 
w iejsk ich  po k ilkanaście  fu rm a­
nek z p relegen tam i, w śród k tó ­
rych  byli posiw iali sędziowie, 
radcy7 skarbow i i chłopcy k ilku­
n asto le tn i. To też  w skazania  po­
lityczne w ychodzące z T. S. L. 
tarnopolskiego, znajdow ały  w lu ­
dności polskiej 1’odola. o  w iele 
siln iejszy  poslucli n ietylko od ją-

trzeń  stron n ic tw  radykalnych, 
lecz i od rozkazów sta rostów  i 
nam iestn ika. N a Podolu s iln ie j­
szymi od p ro f. Kobrzyńskiego by­
li Zam orski i Srokowski, bo Sro­
kowski i Zam orski w ypow iadali 
m yśli i  uczucia, w duszy w szyst­
k ich  Polaków M ałopolski W scho­
dniej będące.

„Ugoda" z U k r a i ń c a m i
A  prof. Kobrzyński realizow ał 

program , w ydedukow any w K ra ­
kowie przez ludzi, co n igdy  z lu ­
dem polskim  kresow ym  nic  p ra ­
cowali, a pod s iln ą  suggestją  
W iednia m yśleli.

B erlin  podsunął te n  program  
, W iedniow i —  W iedeń dopasował 
go do gustu  krakow skich eksce- 
lencyj.

I  ekscelencje krakow skie ł a -  
częły go w prow adzać w  życie. 
Zaw arto  „ugodę." z Ukraińcami.

W PŁYW  WOJNY NA

Rozdział majątku społecznego
W ed łu g obhezejj ..D re sd re r 

B an k u ” z ogólnego p rzedw ojen­
nego m a ją tk u  t-polecznego E u ro - 
py, w ynoszącego ar p rzyb liżen iu  
R af. 1.000 m d ja rd ., V$ u leg ła  
zm ianom  w przynależności p a ń ­
stw ow ej. "W szczególności, jeśli 
chodzi o 0 p aństw a, k tó re  pon io ­
sły najw iększe s tr a ty  te .ry torja l- 
nc w  te j w ojnie, a m ianow icie o 
R osję, N iem cy i  A u s tr ję , to  
zm iany m ia ły b y  się, -według tych  
obliczeń pi-zedstaw iać. ja k  n astę ­
p u je :

R o sja  u t ia c i ła  około R M  5& 
m J jd . swego m a ją tk u  .społeczne­
go, a ozego n a  rzecz P o lsk i 
p rzy p ad ło  R M . 3G ln iłjd ., n a  
państw a b a łty ck ie  KM . 10 m jlj. 
i w reszcie n a  R um un]o R M . 4  
m il jd .; A u s tr ja  ze swego m a ją t­
k u  społecznego daw nych A ustro -

w Europie
u tra c iła

W ęg ier, Lezącego około R M  120 113 m il ja rd y .

m iljd ., u tra c iła  około RM . 100 
m iljd .. o d d a ją c  C zechosłow acji 
ok. R M  45 —  47 m iljd ., P o lsce 
około RM  3.4 m iljd ., Ju g o s ła w ji 
ok. R M  14 —  15 m iljd ., R u- 
rnun ji ok. R M  10 —  11 m iljd .. 
W łochom  ok. R M  3 —  3,5 m iljd . 
przyczem  'W ęgry uzyska ły  ok. 
R M . 13 m il j ld .; N iem cy w resz­
cie ze swego m a ją tk u  społeczne­
go, w ynoszącego ok. 300 m iljd ., 
o d d a ły  ok. 10% , t, j. R M . 30 
m iljd ., z czego P o lsce  R M  T? 
m iljd ., F ra n e n j ' RM  10 m iljd ., 
resztę  zaś —  C zechosłow acj. 
D a n ji, L itw ie . Bekaj i i  G d ań ­
skow i.

Z  obliczeń ty c li w ynikałoby . 
iż P o lsk a  odziedziczyła po  m o­
cars tw ach  zaborczych m a ją tek  
społeczny w  wysokości około 
R M . 71 m iljd ., t ,  j, koło zło tych

d z i a ł  L e k a r s k i
WFWERYCZNEK;r  LECZNICA  

JA TWARDA 4
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p łciow ych  i sK órnych. Ar a liz r  Krwi.
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PRZEMYSŁ KRAJOWY

Ugody te j U kraińcy n ie  dotrzy­
m ali. Ale oddany im został całko­
w ity  wpływ n a  k u rję  m etropoli 
ta ln ą  lw ow ską i n a  m ianow anie 
nowych proboszczów. I zniesione 
zostały  szkoły utrakw istyczne, w 
k tórych dziatw a ru sk a  uczyła się 
zgodnego z dziećmi polskiem i 
współżycia. N atom iast zostały  u- 
tw orzone „ukraińsk ie  gim nazja" 
i szkoły, pozbaw ione wszelkiego 
wpływu polskiego i w ychow ujące 
przedew szystkiem  u k ra ińsk i se 
paratyzm  narodow ościow y oraz 
n ienaw iść do Polski. Gdy zaś po­
kazało się, że uzyskane przez u- 
kram eów - koncesje zam ias t uspo­
sobić ich  p rzy jaźn ie  do Polski, 
podn iecają  jeno ich poczucie siły 
i zw iększają ich uroszczenia, s ta ń ­
czycy krakow scy n ie  cofnęli się 
z te j drogi. N ie pow strzym ało ich 
od konszachtów  z przywódcam i 
ukraińców  naw et zam ordow anie 
nam iestn ika  Potockiego. P rzeci­
w nie, zwiększyli oni jeno  swe u- 
godowe wobec uljraińców  oferty . 
Zaczęto o fic ja ln ie  mówić o u tra - 
kw :zaeji un iw ersy te tu  lw ow skie­
go, podziale G alicji n a  część pol­
ską i ru sk ą  „

P od  d y k ta n d o  B e rlin a
Niem cy w iedziały dlaczego p rą  

w tym  k ierunku . G alicja była je ­
dyną dzieln icą polską, gdzie roz­
w ija ła  się  swobodnie polska n au ­
ka, sztuka, m yśl n arodowo-pol - 
tyczna. D la zniszczenia polskości 
w W ielkopolsce, n a  Śląsku i Po­
m orzu pożytecznem  było osłabić 
polską sile  cyw ilizacyjną w  Ma- 
łopolsce. I  do tego użyto Ukraiń­
ców. H . K T siln ie ich  subw en­
cjonow ała.

A  m in is te rs tw a  w iedeńskie sku 
tecznie ich  pop ierały  —  bo i im 
było n a  rękę osłabienie Kola pol­
skiego w  parlam encie, k tó re  
„zawsze szło z koroną", ale nie 
zawsze z poszczególnemu gabine­
tam i.

Czemu jednak  stańczycy, Po la­
kam i przecież będący, w ięcej w ie­
rzyli au strjack im  dcradcom , niż 
dośw iadczeniu Polaków  ze Lwo­
wa, Przem yśla, T arnopola, S tan i­
sław ow a? Czemu nie rozum ieli 
oni te j, cak zdawałoby się p roste j 
praw dy, że gdy się rozbudzi n a ­
cjonalizm  ukraińsk i, —  to on na- 
sam przód, zanim  zachw ieje potę­
gą R osji, uderzy w  rządy  polskie 
w M ałopolsce W schodn ie j9

Bo nie w ierzyli oni w naród 
polski.

Gdy w  1911 r . zapytany  przez 
nam iestn ika Kobrzyńskiego, cze­
mu się sprzeciw iam  koncesjom  
dia Ukraińców, odpow iedziałem : 
„bo chcę, by G alicja w całości, 

j liiepodzielona dosta ła  się Polsce, 
gdy A u s tr ja  się rozleci. Popa 
trzy ł on n a  m nie. jak  na  fik sa ta  
i ju ż  m nie na  żadne więcej roz­
mowy nie wzywał.

A nie w ierzyli oni w Polskę — 
bo nigdy z ludem i w śród ludu 
n ie  pracow ali, a cala  zaś swą 

politvkę prow adzili „poufnie", 
konsp iru jąc  ją  przed op in ją  pu ­
bliczną w salonach  p a ru  hrabiów  
i w an tyszam bracb  w iedeńskiego 
B urgu.

Gdzieindziej, w m ieszkaniach 
studenckich  i robotniczych kon- 
spirow ali sw ą politykę pilsudczy- 
cy. Ale i oni ją  kryli przed ogó­
łem narodu. I  d latego też i oni 
n ie w ierzyli nigdy i nie w ierzą w 
naród.

stale. D aw ni sojusznicy, k tó rzy 
przyczynili się do zw ycięstw a 
m ajow ego, po niew czasie sp o ­
strzegali sw ój b łąd , opuszczał, 
do tychczasow ych zw olenników  i 

- przechodzili na stronę  przeciw - 
• riią-

D zisia j m em a ju ż  m ow y o 
ofenzyw ic sanacji. S ta ra ją  się 
w praw dzie  n iek tó rzy  zastrzyk- 
nąć w  ko ła  k ierow nicze zastrzy ­
ki decydującej in ic ja tyw y , o cha­
rak te rze  raczej aw an tu rn iczym , 
lecz przeciw ko n im  rodzi się n a ­
w et b un t w  w łasnych  szeregach. 
D aw ny  duch, zapał, w ia ra  —  za­
łam ały  się w  św ,etle rzeczyw i­
stością w  p rom ien iach  życia,, W  
w łasnych szeregach  zaczęła się 
dezorgan izacja , p o jaw iły  się  po­
m ru k i szem rania , s łychać coraz 
zaw ziętsze g ło sy  sam o k ry ty k i, 
w ołającej o ocalenie pozycji za­
grożonych, a  rów nocześnie co raz 
gęściej zaczynają  się z jaw iać 
szczury, ra tu ją c e  się p rz e d  nie­
chybną k a ta s tro fą . _ _ >]

O bóz sanacy jny  m usi d z is ia j < 
prow adzić  defemzywę ty lfer 
przeciw ko dotychczasowym i 
swym  przeciwniikom , feoz tak ża  
przeciw ko w łasnym  . d em n k o m  
k tó re  n ie  m ogą ju ż  w ytrzym a#! 
nerw ow o p rzy g n ia ta faceęo  
czenia, i n ie  m oga scierpied eriM 
k o  witej m ew iedzy, w  j-aLieJ i  Ołśrj 
i  k ra j  są  p o g rążo n e

Cóż z  tego , i e  ;j>ogroAoi» M l 3,! 
tro lew ow i. k tó r r  m ia ł oawa^i*!. 
n a  u licach  podnieść g łos P^WP 
ciwko czołow ym  osobistościooi, 
g d y  b rak ło  p o d staw  p iaw ay rfj 
do  w y stąp ien ia  fą d o w e g o i W *4- 
k a  ty lk o  się zaostrza . C óż V '
że p o ja w ia ją  się n a  i ł i s ę t l i  W  
m ach g łosy  ra k  o stre j k ry ty łĄ  
że w y d a ją  się być powtórzenie®S 
k ry ty k i opozycyjnej ? Cóż s  ^ega 
że fe rm en t w ew nętrzny doproy  
w adza do  secesj: typow ych  łasi 1 
ków  z  jed n e j p a r t j i  do  d ru g ie j, 
chcących się asekurow ać n a  k a r ­
dy w y p a d e k ! N aw et p a r y  B o j 
ko, k tó reg o  rek lam ow ano  n ie ­
daw no jeszcze ta k  szołoł u tn ie , 
oma?, n ie  sk rew ił, b ra ł  wfe$Si w - 
konwentyM ac!) k  omsp7 raey jnycE  
ale ju ż  n ie m iaz s iły  wytrwać 6Śf 
z d u szne j a tm o sfe ry  i  jeszc-i 
odw lekł n a  ja k i/  cza* sw ą d e ­
cyzję?  *

Ń a praw icy  isan&ejf, w  jrołaeF 
konserw atyw nych rozyoryesenlą 
i zaniepokojenie, N aw et najpr*e» 
dn ie jsi ich  przedstaw iciel#  s? 
rozm ow ach n ie  t a ją  a we go rozgo» 
ryczenia. Z d rug ie j s tro n y  n a  le-7 
w icy san acy jn e j słychać  głory 
niezadow olenia z  b a la s tu  zacho­
wawczego, Jednostk i, k tórym  po» 
w ierzą  się  przygotow anie wybo» 
rów  i kierow nictw o p a r ti i ,  po 
zejrzen iu  się  w  położeniu, woła« 
ją  gw ałtow nie o dokonanie nowe,7 
reo rg an izac ji i p laców ek i  ludzi 
i o odw leczenie wyborów, w ręcz 
p rzestrzegając  przed  k lęską. i 

Tymczasem „ABC" zaczyna o- 
g laszać rew elacje  o stosunkach  
zakulisow ych i o  o rgan izacjach , 
przygotow ujących rozgryw kę. Cy­
tu je  punk ty  s ta tu tu  poufnych  o r­
gan izacji Jakże  bardzo  szczegó­
ły i zasady te j o rgan izac ji odpo­
w iad a ją  w skazaniom  i Lnjom  
przew odnim  grupy  a w a n tu ra  - 
czej, naw ołu jącej i aw nie do 
p rzew iotu .

Zaiste, m ają  ra c ję  ci, k tórzy 
dewodzą, że sezonu letniego, w a­
kacji, w życiu naszem  w ew nętrz- 
nem nie  będzie. T eraz oczekują 
jak ie jś  odpowiedzi ze s trony  sa ­
nacji. Czekają zjazdu legionistów  
w Radom iu. Czy stam tąd  p rz y j­
dzie jak i odzew, czy też tam  wy­
ład u ją  się  w ew nątrz  n u rtu jące  
ferm enty?... 
immatamtm n a n m

Przeczytaj i zapamięta) pierwsi*-, 
L itery, które są skrótem 
l, inij lotniczych, przewożących 
L isty,
O soby,
T gwary.

Korzystaj .wszechstronnie z jej usług
P o l s k i e  L i n j e  L o t n i c z e

nań — Gdańsk — Wiedeń.
wice — Kraków — L w ów  -Por

Warszawa — tNdmnszcz — Kafo- 
„L O T’V
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1 YDZIEŃ AKCJONARJUSZA

Na giełdach kra jow ych
I  a s a i p r a n l e a s n y d i

Cisza na rynku a tylnym
Na rynku akcyjnym  panow ała _̂_________  ^ ___ ^  _

w  tygodniu  ubiegłym zup. ’n i ci-j ,SŁan głów niejszych rachunnków  
sza. N s nt iresow ano się nawi czterech wielki* h  banków  emi-
najbardziej popularnem i papie­
ram i i no tow ania  ograniczyły  się 
do kiKU zaledw ie gatunków  
dzienm e. K ursy w iększyni w ah a­
niom nie ulegały . N atom iast listy 
zastaw ne i pożyczki państw ow e 
były w  dalszym  ciągu ruchliw e. 
N otow ano (p ierw sza cy tia  z 4-go 
d ru g a  z 11 lipca r. b .) :  5 %  Poż. 
K onw ers. 55.75 — , K Pjj Poż. 
Kolej. 103.00 — , 7%  Poż. Stabil.
88 .00 — , A%  Poż h w e s t .  11 1 .00 
W , 5 %  Poż Doi. 61.50 — , 4 y2%  
„T. K. Z. 56 75 — , 8 %  T K m. 
W arszaw y  77 00  — , Bank Pol­
ski 168.50 — , Bank H andlow y 
110.000, E lek trow nia D ąhrow ie- 
cka 60.00 — , Cukier 3 i .5 0  — , 
F irley  30 .00  — , S tarachow ice
15.00 —, O strow ieckie 54.00 — , 
t i lp o p y  23 OÓ —
fe .D o  obro tów  G iełdy Pieniężnej 
w  W arszaw ie  dopuszczono obli- 
g a c jt  serji VIII i IX, 66(1 Poż. 

(K onw ersyjnej, m , s t  W arszaw y  
z 1926 r w ydane d la  zam iany 

^opiigacyj m arkow ych 6 %  Poż. 
m W arszaw y  1917 r. z d a tą  1-go 
lipca 1917 ó raz  6%  dodatkow ej 
pożyczki m W arszaw y  1917 z 
d a tą  2 s tyczn ia  1919 roku 
jgi W  okresie sp raw ozdaw czym  
o ao y ły  się w aine zebran ia  akcjo- 
aa riu szó w  w  kilku to w arzy st­
w ach , k tó re  za tw ierdziły  sp raw o ­
zdania za rok ubieg ły  Bilans 

iTow . Akc. U bezpieczeń „P o lo ­
n ia "  w W arszaw ie , zam yka się 
ogólnym  zyskiem  zł. 106.227. 
Polskie Z akłady  Siem ens S A 
w ykazały  bardzo  n ieznaczny zysk 
w  kw ocie 376 zt. Z vsk T ow . K. 
Rudzki i S -ka S. A za rok 1929 
w ynosi 483.013 zł.; zysk ten 
przeznaczono na am ortyzację, 
kap ita ł zapasow y  i jako  rezerw ę

podatk i.
K u rsy  d e w iz

Kursy dew iz zagran icznych  u- 
leg&ty w okresie  sp raw o zd aw ­
czym niewielkim  ty k o  w ahaniom  
i ksz ta łtow ały  się w końcu tygo­
dnia  w obro tach  oficjalnych, 
w zględnie m iędzybankow ych na­
stępu jąco : N ew -Y ork czeki 8.904 
N ew -Y ork kabel 8.916, G dańsk 
173.32, A m sterdam  358.55, Ko­
p enhaga  238.80, Londyn za 1 £ 
43 36 i ćw ierć, O slo 238.80, P a ­
ryż 35.07. P rag a  2 6 .4 6 jAc Zu­
rych 173.16, Sztokholm  238,55, 
M edjoian 46.70. W iedeń 125.90, 
B elgrad  15.791/j, B udapeszt —  
156.05, B ukareszt 5.30, Berlin 
212.66, Tallin  237.30, Ryga 
171.77.

D olary  notow ano oficjalnie 
8.98. p ryw atn ie  zaś 8.89 / 2, ruble 
złote 4.63, czerw ońce sow ieckie 
J.17 doi.

Z m n is js z e n ie  zdpasu  
d e w iz

O broty  na giełdzie w arszaw ­
skiej utrzym ały się na niezm ie­
nionym poziom ie. Całe zaoo trze- 
bow anfe pokryw ał p raw ie w y­
łącznie Bank Polski. Z ap as d e ­
wiz i w alu t zagran icznych  Banku 
zm niejszy) się w ostatn iej d ek a­
dzie czerw ca w dalszym  ciągu o 
10 185 202 zf. do kw oty złotych 
241 442.660, na tom iast zapas zio 
ta w zrósł nieznacznie o 1 8 '.9 2 6  
do kw oty 702.814.443 zł O bie te 
pozycje, stanow iące pokrycie o- 
biegu b iletów  bankow ych i na­
tychm iast p łatnych zobow iązań, 
w yraża iy się na dzień 30 czerw ­
ca kw otą 94h.257.103 zł. Pozy- 
eja nieniędzy i należności z ag ra ­
nicznych niezaliczonych do

itan Inn  *ów e 11’sy ’nycb
D la  porów nania

m ar;

sy jnych  n a  dzień  26-go czerwca 
b. r . : U . S. F ed e ra l I?eservo 
B anka w tys. do larów  zapas zło­
ta  3.050170, w eksle banków  
członków  10-2.370, .inne 231.510, 
w kłady  2, (-50.360, obieg bankno­
tów l.-ł02.SiO rezerw a kom bino­
wana w stosunkun do  obiegu i 
w kładów  83.7%. B ank  A ngielsk i 
w Ł .  zapas zło ta  157.773.290, 
weksle rządow e 48.855.547, zdy­
skontow ane 15.899161, w k ład y  
publiczne 21.504.850, bankow e 
63.776.222, inne 36.113.767, obieg 
banknotów  358.531.877, rezerw a 
59.241 413; B an k  F ran cu sk i n a  
2/VI. w tys. franków  : za pas zło­
ta  44.004 890, rachunki bieżące 
zagran icą 6.820.285, weksle i cze­
k i zagra czne 18.665.038, portfel 
wekslowy 4.838.0Ś5, obieg b ile ­
tów- 71.486.224, w k łady  p ryw atne  
9.001.269, rezerw a stosunkow a 
51.26% ;  B an k  R zeszy N iem iec­
k iej na dzień 30 /V l fc. r . w  m il-

n o o a ip m r - 617’9- zaPas w ysokie  in ­
nych 459, p o rtfe l w ekslow y 1777, 
obieg biletów  4685.4, ‘rme na- 
tychm -ast p ła tn e  zobrn iązam a 
491.G; pokrycie  obiegu biletów  
wyłącznie złotem  55.9% w^bec 
64.9 w tyg o d n iu  poprzedn im , 
pokrycie kruszęzow o - w alutow e 
05.7% wobec 76.2%.

S p ła ty  d łu g ó w
S k arb  pań stw a  polskiego sp ła ­

cił w czerwcu r. b. z ty tu łu  zw ro­
tu  k a p ita łu  i  odsetek d ługów  za­
g ran icznych  ogółem 11 162.261 
zł., z czego na  sp ła tę  pożyczki 
stab ilizacy jnej p rzy p ad ło
5.562.332 zł., na pożyczkę D illo- 
na 2.719.185 zł., na  d łu g  polis,wi 
dacy jny  1.446.144 ab, R a a io  C or 
po ra tion  714.000 zł., d łu g  wobec 
W łoch 535.800 zł., a na g w aran ­
cję państw a za elektryczne kole­
je  do jazdow e 184.400 z?

Na ryn n ach  ś w ia to w y c h
Z w ażniejszych w ydarzeń na 

rynkach  św iatow ych, wym ienić 
należy wyłożenie do publicznej

zapas złota subskrypcji (w  Nowym Jorku ,
Londyni°, P aryżu , A m sterdam ie, 
Zurychu, Sztokholmie i W iedniu) 
pierw szej tran szy  (w wysokości 
60 m ilj dolarów ) pożyczki au- 
s trjack ie j na 100 m iijonow  óola- 
rów. W łuska R ada M inistrów  
przy ję ta  p ro jek t w ypuszczenia 
monet złotych po 50 i 100 lirów-. 
P ryw atne banki em isyjne w Niem 
ezech otrzym ały na III kw arta ł 
b. r  pozwolenie na  w ydaw anie 
banknotów  w następ u jące j wyso­
kości: Bank B aw arski na 70 m ilj. 
Mk., Bank Baski —  70 m ilj. Mk., 
Bank W iirtem oerski i Bank Ba- 
deński po 27 m ilj. Mk. Szw ajcar­
ski Bank Narodow y obniżył sto­
pę dyskontow ą z 3 proc. na  2 i pół 
proc, a stopę lom bardow ą z 4 pr. 
n a  3 i pół proc.

D ługi zagraniczne N orw egji, 
wynosiły na dzień 1 stycznia b.r. 
1540 m ilj. kr. wobec 1498 m ilj. kr. 
na 1 stycznia 1929 r  , w zrosły 
więc o 42 m ilj. kr,

N a giełdzie pieniężnej w Ko- 
pennadze zawieszono nocowania 
term inow e, poniew aż operacje  w 
tym dziale znacznie się SKurczyiy,

0 umaił i hamcNainidainii
Wiece w catei Polsce w rocznice plebiscytu

W e w czorajszą niedzielę od­
by ły  się n a  teren ie  całej R zpli- 
tej o lbrzym ie m an ifestac je  z 
okazji 10-eiolecia p lebiscytu na 
W ariu j i, Pow iślu  i M azurach , 
zw ołane przez Zw iązek O broy 
K resów  Z achodnich.

W  stolicy odbyło się w ielkie 
Z grom adzenie P ub liczne c godz. 
12-ej w  sali k in a  ,.Colosseum ”, 
na k tó rem  p rzem aw ia ł1 pp . inż, 
F r . Pjakow ski, poseł Berezowski, 
poseł T om sza, akadem ik  G rzy- 
waezewski o raz  d y re k to r  Z. O, 
K . Z. M ieczysław  Z aleski, na 
wniosek k tó rego  przyj jto en tu ­
zjastycznie następu jącą  rezolu­
c jo :

Uczestnicy Zgromadzenia publicz. 
nego, zwołanego pi zez Związek Obro 
ny Kresów Zachodnich w Warsza­
wie w dn. 13 lipca w sali kina „Co- 
losseum” z powodu X-ej rocznicy 
plebiscytu na Warmji i Mazurach, 
stwierdzają co następujle:

1. Plebiscyt na Warmji i Mazu­
rach dokonany byl w warunkach nie­
słychanego terroru, uniemożliwiają­
cego miejscowej ludności polskiej 
swobodne i nieskrępowane wyraże­
nie swej woli złączeń.a się z catością 
własnego Narodu. Odbywa! się on 
w chwili, gay Rzeczpospolita, broniąc 
swej Niepoaiegtosci i zasłaniając ca- 
lą Europę, uginała się pod naporem 
bolszewickiego najazdu, a propagan­
da niemiecka straszyła tereny plebi­
scytowe wtargnięciem czerwonej at ■ 
mji w wypadku wypowiedzenia się

Z martwego punktu

Czas pchnąć naprzód spr.iv* ę
bezcennej puScizny po Stanisławie NoaKowsRim

D z ie ło  życ ia
M atę mieszkanko, schow ane w 

lab iryncie  sal i korytarzy gm a­
chu wydziału a rch itek tu ry  P oli­
technik i W arszaw skiej W niem 
skrom ny pokoik, oświetlony jed- 
nem oknem, w yzierającem  na sza 
r i  m ury podwórka. K ilka fo te li­
ków i krzeseł, tapczan  i —  duży, 
prosty stół. Tu tw orzył swe arcy­
dzieła S tan isław  Noakowski. ' 

W szystko zostało tak, jak  było 
za jego życia. I  on żyje w tem  
m ieszkanku, choć m artw e ciało 
od dwu praw ie la t spoczywa w 
grobie... Tu znajdu je  się dzieło 
jego życia, a w niem zaklęty na 
wieczne czasy n ieśm ierte lny  duch 
Wielkiego a rty sty . Tu w na­
brzm iałych tekach zgrom adzone 
są najcudn iejsze kartony  tw ór­
czości Noakowskiego, k tóre  a r ty ­
s ta  um iera jąc  zostaw ił siostrze 
sw ej, pani Zofji B alińskiej, a któ­
rych w yrzekło się lekkomyślnie 
Muzeum Narodow-e, zw racając je, 
po półtorarocznych przetargach , 
w łaścicielce.

Puścizna to olbrzym ia, nie t j l -  
ko dlatego, że liczy im ponującą 
c jf rę  2261 kartonów . T a w łaśnie 
w ielka cy fra  mogłaby raczej sce­
ptycznie usposabiać, gdyby nie 
to, że dzieła wyszły z pod ręki 
Noakowskiego. A Noakowski na­
leżał do nielicznych twórców, w 
k tórych  dorobku m alarskim  nie 
is tn ie ją  rzeczy słabe. Każdy n a j­
drobniejszy szkic, każde stud jum  
rzucone na p ap ie r plam am i akw a­
reli — nosi u niego piętno w iel­
kości. To była s tru k tu ra  psychicz 
na, nie znająca  momentów osła­
bień napięcia twórczego.

Te zaś kartony , k tóre pozostały 
w posiadaniu  pani B alińskiej — 
to same arcydzieła- Sg tu takie 
prace, k tóre Noakowski uważa! 
za swe najlepsze dzieła, których 
nie chciał nigdy za życia sprze­
dawać, o których mówił, że pra- 

po- gnąlby, aby po jego śm ierci za-
k iyc ia  w zrosia  o 4 1 > 7j 4 zł. do w isly na ścianach muzeów. 
112.1 miij. zł. Duży w zrost w y­
kazał portfel w ekslow y, który 
zw iększył sic o 17,1 milj. zł. do 
581.352.426 zł.

W ielki sam o tn ik  s a iu \i
W tym zbiorze nad zbioram i 

zaw arta  je s t cała gam a bogactw a
Również pożyczki z a s ta w ó w | w isji m alarsk iej Noakowskiego. 

w zrosły  o 1.1 milj. do 71 e rb .  zi N« jego tle rysu je  s :ą d o p ie ro
N atychm iast p ła tne zobow ia- w yraziście sj HycU niezwykłego 

znnia z:flnićjszvfy się o blisko 94 twórpy, który \y h is to rji ,sztuki 
milj. do 237 milj. zt., podczas geh zajm uje m iejsce zupełnie w jla t-  
o b itg  b iletów  bankow ych w z ró s ł1 kowe i niem al sam otne. Jego fan- 
o 110.3 milj. do kw oty 1.317 433 i taz je  arch itek toniczne w czute z 
tys. 980 zł.; stan  obu tych pozy- gen ja ln ą  in tu ic ją  w ducha każ- 
cyj w ynosił na dzień 30 czerw ęa dej epoki, jego w izje kościołów, 
łącznie 1.554.500 . 131 zi. Po kry- 1 zamków, pałaców, dworków i 
c e  obiegu biletów  i aatyclnn ia  ; t , chat, jak ich  nigdzm n a  świacie 
p iatnych  zobow -ązan w ri icznte j nie ma, ale mogłyby być, bo zo- 
ziotem , w ynosiło  w końcu czerw-- stą ty  wyczarow ane z duszy, któ- 
ca 45.2łjłjJ, pokrycie  kruszcow e ra  juk zw ierciadło Cżarodziejskid 
—  w alutow e 60.74%/, w-rCszcic w chłonęła w szystkie b n je  i wszy­

stkie ksztalły  budow nictw a wszy- 
rycii od.do ’ stkich epok, jego przedziw ne syn- 

grocent, tezy, znaczone n ieraz  kilku kres-

UD. I • YV I LoŁLIL
pokrycie złotem sam ctjo tj Ikó o- 
biegu biletów  bankow ycii 53.35

kami, kilku plam am i, zda się n ie­
dbale rzuconem i na biel papieru , 
a niezaw odnie w yw ołującem i za­
m ierzone przez tw órcę w rażenie 
—  nie m ają  sobie rów nych w 
dziejach m alarstw a. N ie m ają  na­
w et sobie podobnych. Noakowski 
stw orzył w łasną sztukę, k tó ra  z 
niego sam ego się wywodzi i nie 
ma żadnych pokrewieństw- an i 
powinowactw.

Ma conajw yżej —  sąsiedztw a. 
Więc sąsiadem  Noakowskiego na 
k a rtach  h isro rji sztuki je s t  może 
jeden  jedyny G iovanni B attisca 
P iran es i i jego geujalne w izje 
starożytnego Rzymu. O ileż jed ­
nak bogatsza, b u jn ie jsza  i szerzej 
sięga jąca  je s t  tw órczość naszego 
a r ty s ty !

Pełny  je j obraz da ją  zbiory, 
pozostawione przez Noakowskie- 
go siostrze, w k tórych  p rzew ija­
ją  się w szystkie motywy jego 
sztuki. Są tu  więc przedewszyst- 
kiem najbogatsze cykle polskich 
kościołów i zamków, pałaców  i 
dworow, ru in  i zwalisk, są cykle 
pomników i mauzoleów Są dalej 
cykle z W łoch i G recji, z W enecji 
i W ersalu. J e s t  w spaniały  cykl 
„ Ita lia  fa n ta s tic a "  i n iem niej po 
ryw ające fan taz je  na tem aty  z 
a rch itek tu ry  assy ry jsk ie j. Znacz­
ną część puścizny stanow-ią w-izje 
arch itek toniczne Rusji, dalej cu­
downy cykl tem atów  rom ańskich 
i tem atów  bizantyńskich . Nie 
sposób zresztą  ani zgrubsza wy­
liczyć wszystkiego w krótkiej no­
ta tce .

Ale koniecznie wspomnieć jesz­
cze trzeba  o pejzażach, mato zna­
nych z tw órczości Noakowskiego 
szerszem u ogółowi i o zupełnie 
nieznanych kom pozycjach rom an­
tycznych, k tórych  a r ty s ta  za ży­
cia nigdy nie w ystaw iał.

To stanow i główny zrąb zbio­
rów, wynoszący około dwuCh ty ­
sięcy kartonów . Ale są  tu  jeszcze 
rzeczy bezcenne dla przyszłych 
historyków  tw órczości Noakow­
skiego: jego rysunki z la t n a j­
młodszych. częściowo jeszcze z 

Akadotnji P etersbu rsk ie j, dalej 
cykl rysunków  do wykładów ar- 
rh ito k lu ry  polskiej, pow stały w 
Rosji i nnw-sownny z pam ięci, 
jilyó'- projektów  archi-•'ktonicz-

W takim  k ra ju  w zniesionoby 
specjalny  gmach dla pomieszcze­
nia puścizny Noakowskiego, stwo- 
•tzonoby muzeum jego im ienia, oo 
k tórego pielgrzym ow aliby swoi i 
obcy.

U nas...?
P rzedstaw iłem  ju ż  kuleje lo­

sów puścizny Noakowskiego 
szczegółowo w poprzedn;m a r ty ­
kule. Bolesną wymowę ma k rom ­
ka suchych faktów . Spadkobier­
czym zbiorów, s io stra  a rty sty , 
k tó re j b ra t jo  zapisał, p ragnąc  
zapewnić w ten  sposób spokojną 
starość, w eszła w p e rtra k ta c je  z 
dyrektorem  F unduszu  K ultu ry  
N arodow ej, nie chcąc puścizn* 
rozpraszać i p ragnąc  ją  zachować 
w całości dla k ra ju . Cenę u stano ­
w iła zupełnie w yjątkow ą. .Tak 
skorzystano z te j okazji — w ia­
domo. W ięc zrazu entuzjazm  i 
serdeczne przyjęcie, łzy nad te ­
stam entem  arty sty , żadnych za­
strzeżeń. Zbiory-, tak  jakby  zaku­
pione, zabrano do Muzeum N aro ­
dowego. Aie jak  przyszło do za­
płaty-, zaczęło bię zwodzenie, w 
ktorem  pan dyrektor Funduszu 
okazał psychologję antykw arjusza 
ą ulicy Św iętokrzyskiej, g ra jące ­
go na zmęczenie k lijen ta  i próbu­
jącego wyzyskać jego ciężkie po­
łożenie n ia te rja lne . Łzy ronione 
nad testam entem  obeschły dziw­
nie szybko, p rzedśm iertna  wola 
a rty s ty  zapew nienia najbliższej 
rodzinie znośnych w arunków  ży­
cia, s ta ła  się św istkiem  pap ieru  
bez znaczenia dla dygn itarza  z 
P rezydjum  Rady M inistrów .

Po półtora  roku odraczań decy­
zji i opryskliwych odpowiedzi na 
prośby przyspieszenia załatw ie­
n ia spraw y —  przyparcie  do mu- 
ru :

—  Albo się pani zgodzi na je ­
dną trzecią  sumy, aibo może so­
bie pani zbiory zab ierać!

Sedno s p ra w y
W  poprzedni nr a r ty k u le  op i­

sałem zasf aiiaw iinący szczegół 
te j Ostatniej ftizy „p c i-trak laćy j'’ 
o zrikup d la  pfuistw a jiuścizny

A rty k u ł, podający  te fa k ty  do 
jniblicznej n iadom ośc i, u k aza ł 
się p rzed  tygodn.em . Było więc 
dość czasu na sp rostow anie  lub  
w yjaśnienie urzędow e, ja k  się 
sp raw a m iała w istocie. G łuche 
m ilczenie zain teresow anych za­
czyna w yglądać zastanaw iające. 
K to  m ilczy, ten nie m a co odpo­
wiedzieć. A  wobec b rak u  odpo­
wiedzi jedno ty lk o  stw ierdzić  
m ożna, że isto tn ie  m usiała zajiaść 
uchw ała zakup ien ia  za 150.000 
zł. części zbiorów  i została  ona 
w sposób niezgodny z rzeczyw i­
stością p rzedstaw iona w  piśm ie 
do pani B alińskiej. O dpow iedź 
m ogłaby jeszcze w yjaśnić, że za­
sz ła  w zredagow aniu  l.s tu  pom ył 
ka —  b ra k  odpow iedzi zrodzić 
może w o p in ji mew lurygodne 
w prost podejrzenie, że by ła  w 
tem  pewne celowość 

A  sp raw a je s t zasadniczego 
znaczenia Z ch w d ą  bowiem  usta 
lenia treści uchw ały  K om  tetu  
F u n d u szu  K u ltu ry  N arodow ej 
w ty m  sensie, że zaofiarow ana 
suma odnosiła się do  części zbio­
rów  —  częśc tych  zbiorów  m o­
głaby  przejść  niezw łocznie na 
w łasność M użeum  N arodow ego, 
a  tem samem społeczeństw o m ia ­
łoby jjewność, że los te j części 
p rzy n a jm n ie j je s t zapew niony, 
że nie u legnie ona rozproszeniu .

W

Ex Ita lia  lux
tabinecie B en ita  Mussol"-

niego, w san k tu a rju m , gdzie 
p racu je  m ózg i serce W ioch 
w spółczesnych, nad  Inui-kiem 11 
D uce faszyzm u, wie; wsj>anioły 
sztych G io ra n n a  B m tis ty  T ir a ­
nę s ieg o . W p a tru ją c  się w w y­
czarow aną p rzez w ielkiego a r ty ­
stę w-izję potężnych kolum n s ta ­
rożytnego R zym u, tw o rzy  Mus- 
salini w ielkie p lany  przebudow y 
narodu , czerp ie  ze zdro ju  sztuk:, 
try ska jącego  z najg łębszych  po­
kładów  psychik i ra sy  italskiej, 
lialchnienip do pracy .

N ad  b iu rkam i d y g n ita rzy , co 
przez T rzeci m ost weszli po  fru-

ludności za Polską. Okres ten bel 
również okresem wyczerpania sit fi­
nansowych i gospodarczych w Pol. 
sce, zrujnowanej orzez wojnę świa­
tową i przez bezwzględne rekwizyre 
niemieckich armij okuoaeyinrrh, ?iąd 
też plebiscyt z dn. 11 VII. 1920 r. 
nie może stanowić podstaw, potwier­
dzających stu->zność praw niemi' o  
kich do władania krajem ouwierznie 
ziamieszkalym przez ludność polszą 
i związanym z Polską tysiącznemi 
niemi wspólnoty narodowej, histo­
rycznej, politycznej i gospodarczej. 
Przeciwko nadawaniu takiego zna­
czenia ówczesnemu glosowaniu lud­
ności protestujemy jaknajkategorycz- 
niej.

2. Stojąc na stanowisku poszano­
wania traktatów międzynarodowych, 
jako podstawy pokojowej współży­
cia narodów, nie możemy jednak pa­
trzeć obojętnie na stal* poniewiera­
nie praw ludu polskiego Powiśla, Ma­
zur i Warmji do pielęgnowania swej 
mowy ojczystej i swego charakteru 
naiodowego. Żądając dzisiaj dla Prą­
ci naszych z za koidonc. jedynie 
swobody narodowego, kulturalnego i 
językowego rozwoju wzywamy rów­
nocześnie Rząd polski do kategorycz­
nego domagania Się, by prawa pol­
skiej mniejszości w Niemczech były 
szanowane i zachowane.

3. Stwierdzamy, że polski lud Po­
wiśla, Mazur i Warmji jest n.eroz- 
dzielną częścią Narodu Polskiego 1 
stanowi wraz z nim całość kultural­
ną i duchową, której żadne gran.ee 
nie rozerwą. Stwierdzamy, że ziarnie 
przez lud ten zamieszkałe, łączą się 
najściślej z Pomorzem, które stanowi 
podstawę niezależnego bytu Państwa 
Polskiego, nierozłącznie związaną po 
wszystkie czasy z resztą ziem Rze­
czypospolitej. *

Ślubujemy, że ani jednej piędzi tej 
ziemi pomorskiej nie damy, a wszel­
kie zakusy na całość Rzeczypospoli. 
tej i wolność naszego dostępu da 
morza, odeprzeć potrafimy. ^

Wzywamy całe społeczeństwo po!* 
skie do ofiarnej akcji na rzecz pol­
skiej ludności i terenów przygranicz­
nych, a braciom naszym z z? kordo. 
nu, którzy żyją pod tenorem i ni® 
mogą w tej chwili zamanifestować 
swych uczuć, zasyłamy zapewnienie 
braterskiej łączności i wzywamy ich 
do wytrwania w ciężkiej walce o 
utrwalenie podstaw ich narodowej 
egżystencji oraz poczucia żywej łącz ■ 
ności z całością Narodu Polskiego. {

TYedług o triym a.nych  przejJ 
nas do chw ili obeennej w iadom o­
ści, tłum ne m anifestac je  odbGy; 
Się w następu jących  m iejscow o' 
śc ia c h : w P oznan iu , T oiuniU j 
B ydgoszczy, K rakow ie , L w cw .ł, 
Lodzi, W ilnie, L ub lin ie , B iłgo ­
ra ju , B ia łym stoku , S ierpcu , A u ' 
gustow ie, G rajaw ie, D ziałdow ie, 
M m sku-M azow ieckim  i w ielu  in­
nych, ę

Z K rak o w a  donoszą, D ziś  
odbył się wiec m anifestacyjny) 
n a  rynku  krakow skim . D o  zgro­
m adzonego k ilkutysięcznego t łu ­
m u przem ów ił prezes Z. O . K  
Z., p. P acliońsk i, porze ni u fo r­
m ow ał się pochód z trzem a  or­
ki est ram . pod pom nik  G ru n ­
w aldzki T u  przem ów ił p ro f , 
D iw ersy te tu  .Jagielloński ega  
Samkowie*. O dczytane rezo lu ­
cje w śród en tuzjazm u przy jęro . 
P rzeb ieg  wiecu spokojny, po­
ważni, . j

pych. ćklibnsów , « jto i;{ ń # ta f ij ,\ N*yodo#ęgO f>. B ronisław a Gem  czują 
u ru jtk tuw  \n." wszy i zegary itc1 . 
itd

Gdyby nie był Polakiem...
A teraz  wyobraźmy sobia na 

chwilę, że Noakowski nie byl Po­
lakiem \ ’o  obra-tny sobie, że j’ego 
lu m .isk o  oprom ieniło prom ienną 
g lo rją  sztukę- innego narodu, 
ten w spaniały komplet nierozpro 
szęnyeh zbiorów w innym znalazł 
się k ra ju , zasobniejszym , bogat­
szym i... bardziej 
spraw y ku ltu ry .

w ielkiego a rty sty . Ol o z je d n e j : pnch do W arszaw y nio wiszą 
s trony  paijj B alińska dosta ła  k a rto m  polskiego P ira n c s ''e g o - -  
list o fic ja lny  d y rek to ra  M uzeum  S tan isław a N oakow skiego. Nie

oni jio trzsby  olicowanifl 
barzew skiego, działającego  z z dziełam i w ielkm go tw órcy, k tó  
u jiow ażnicnnia d r re k to ra  F in -  ry  w k ilk u  gen ja lnych  poeiąg- 
thiafcu Tnuhum N arodow pj. p. Mi m ęćiach pędzlem  u n .ia ł zawrzeć 
eh ab k ieg o  z zaw iadom ieniem , i skrót pólejiiej daw-ności i W'ypo- 
że K om itet F u nduszu  pofitano-1 wiedzieć laji-mnicę, poL kie j <lu 
wił zakupić calosć zbiorów za i szy w sztuce. Snąć lek co sobie 
sumę 150.000 zł., z d rug ie j zaś ważą podn iety , jak ie  płym iąć 
d y rek to r d ep artam en tu  K u ltu ry  mogą z p raźru d la  k u ltu ry  rodzr- 
i 'sztuki w M inisterstw ie Ośw ią- mej. N ieroznm ieją ich, jak  nie- 
ly, dzial:ijaev z upow ażnienia ] rozum ieją konieczno,śei ocalenia 
miii. ('zerwiii-ikiegt), członka Ko- j /lorobku 1 wórczegoN onkow ekiego 
m itofu. zapew ni! p. Balińską, ż e jd lu  narodu . Ocli. jakże jaskraw ą

c z u j n y m  n a  / „ a p ą d l a  n e b w a l a  z u k u j i i e n i a  i l u s t r a c j ą  j a s y d u k i  l u d z i ,  k t ó r z y
czyści zbiorów za tę sum ę. dorw ali się, rządów  P olska, są,

losy puścizny po w ielkim  arty ­
ście ! j

Boć przecie w ty m  K om itecie 
F u nduszu  K u ltu ry  N arodow ej, 
gdzie  się rzecz decydow ała, za­
siada nie byle k to  —  sam i m in i­
strow ie! |

T o  też g d y  w owej gazecie
prorządow oj, k tó ra  pierw sza 
jrodniosla glos w sp raw ie  zbio­
rów  N oakow skiego i pow iedziaw  
szy „a”, n e  pow iedziała „b” 
m ilknąc przezorn ie, te raz , po 
ostrodze p rzen iesien ia sp raw y  
na łam y p rasy  narodow ej, w y­
jeżdża się z a rgum entam i „ p a rty j 
n ie tw a’ podsuw anym  naszej 
akcji — śm iech poprostu  czło­
w ieka o g arn ia . W ołanie  o opie­
k ę  n a d  puścizną N oakow skiego 
je s t w łaśnie głosem  całego spo­
łeczeństwa ]>rze< wko garstce  
parfy in ików  pofarhow anych  na  
be.zparty juy kolorek i ta k  zaję­
tych  rozrzucaniem  grosza na 
u trzy m an ie  się p rzy  w ładzy, że 
już tego grosza na spraw y bez­
cennego znaczenia, d łą  k u ltu ry  
narodow ej —  nie  starcza.

T o  trzeb a  krzycząc gtóśno, 
j a kn aj g łośniej, na ca łą  Polskę. 
Może się przecież sum ienie obu­
dzi. A  jeśli n ie  —  to  trzeba  się 
będzie oclwotae o zachow anie dia 
k ra ju  puścizny N oakow skiego do 
tych ośrodków  l a s a e g o  życia 
zbiorow ego, gdzie  m unierie pol­
skie nie zostało zntlainszono — 
do sam orządów  m iejskich, do in- 
sty tucy j, do społeczeństw a.

S tan isław  Piasecki.
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Ankieta w sprawie

Sytuacji finansowej
Pi*&cbwntH6w H^munainych

W  r. 1932 odbędzie się w  An- cent m iast polskich, zw rócił się
glji m iędzynarodow y zjazd m iast 
w  zw iązku z którym  M iędzyna­
rodow y zw iązek m iast zwróci) 
się do poszczególnych zw iązków  
państw ow cyh o przesłanie d a r 
nych liczbow ycn personelu insty­
tucji publicznych V  dobroczyn­
nych oraz danych co do usy tuo­
w ania p raw nego  i finansow ego 
tych pracow ników .

T ego  rodzaju  pism o utrzym ał 
rów nież Z w iązek m iast polskich, 
k tóry  jednocząc  przeszło  80 p ro r

dc nich z p ro śb ą  o jaunajszybsze  
przesłanie odpow edzi na uprze­
dnio rozpisaną już przez Zw iązek 
ankietę w spraw ie sta tu tó w  m iej­
skich etatów  służbow ych. A nkie­
ta ta w iąże się w pew nym  sto p ­
niu z pod ję tą  prz z Zw iązek p ra ­
cą nąd zagadnieniem  racjonalnej 
organizac ji p racy  w m ag istra ­
tach B rak odpow iedzi od wielu 
m iast uniem ożliw ia Zw iązkow i 
ostateczne opracow anie w yników  
ankiety.

Protesty przecinko rognorom
00 Rad Miejskich

W  najbliższym  czasie og ło szę- ku z przepisem  art. 82 rozporzą- 
ne będą  rozporządzenia p m i n i ­
stra  spraw ' w ew nętrznych, zm ie­
n iające rozporządzenia  tegoż mi­
nistra  1) z dn. 24 m aj; 1927 r., 
zaw iera jące  regulam in w yborczy 
do rad  m iejskich na obszarze b 
K rólestw a K ongresow ego i 2) z 
dn. 6 lu tego 1929 r. w spraw ie 
regulam inu w yborczego do rad 
m .ejskicn w  m iastach , rządzą­
cych się rozporządzeniem  Komi­
sarza  generalnego  Ziem W scho­
dnich z dn. 14 sierpn ia  1919 r. o 
u staw ie m iejskiej. 5 

Zm ianie ulegną m ianow icie 
postanow ienia w spom nianych re­
gulam inów , dotyczące rozstrzy^ 
gania p io te stó w  przeciw ko vyy- 
borom  do rad  m iejskich, w zw iąz

Izmie
Nowe przepisy urzędu inspeKcyjnc-buDOWlantga

dzeuia P rezyden ta  Rzpiitej z dn 
22 m arca 1928 r. o p ostępow a­
niu adm inistracyjiiem .

K om unikując o tem  w ojew o­
dom ną terei e b. K ongresów ki, 
M. S- W . w yjaśn ia  jednocześnie, 
że p ro testy  przeciw ko w yborom  
członków  m agistra tu , k tóre naie- 
ży trak tow ać jak  zwrykłe zażale­
nia na uchw ały  rady  m iejskiej, 
rozstrzygają  w tadze nadzorcze, a 
m iano w icie: w stosunku do m iast 
nie w ydzielonych —  w I instancji 
w ydział pow iatow y, w Ii w o­
jew oda, w stosunku zaś do m iast 
w ydzielonych —- w 1 instancji 
w ojew oda, w Ił —  m inister spr. 
w ewn

iieoiniifriały[łi
Ujrfą.d inspekcyjno - budowlą- 

ny opracow ał przepisy o wzno­
szeni.. Duaynków nieogniotrw a- 
łych na teren ie  m. W arszawy. 
P rzep isy  te  m a g is tra t zaakcepto­
w ał i przekazał je  radzie  miej 
skiej do rozw ażenia i ostateczne­
go zatw ierdzenia. Jak  wiadomo, 
nowa ustaw a budow lana z dn. 
16.2. 1928 r. nie pozw ala na  wzńo 
szenie badynjtpw nięognioirw a 
łych, o ile ’ p riep isy  m iejscowe 
nie postanow :ą 9 dopuszczalności 
ich wznoszpnia w poszczególnych 
dzielnicach osiedla. W arszaw a 
znalazła  się jyobęc w spem r anęj 
ustaw y w specyficznych w ąm ti­
kach, a to z tego wzglądu, że 
krańcow e dzielnice w ubrębie 
W ielkiej ^ 'a rszaw y  są tv znacz­
ne j części zabudowan i aieoguio- 
trw ałym i budynkam i, m iejęcam i 
naw et m ają  ch a rak te r  m iejski i 
że w dzieln.cąch tych jeszcze 
przez cząg dłuższy używane bę­
dzie w budow nictw ie drzewo. 
N iedopuszczeni^ tego m aterja łu  
byłoby dla ludnośpi uciążliw e.

Z tego względu przepisy urzę­
du inspękcyjno-budow ianego usia  
ła ją  dzielnice i w arunki dopusz­
czalności budynków nitognio- 
trw ałych .

W obrębie W arszaw y przew i­
duje  się dopuszczalność wznosze­
n ia  budynków  nieognioirw alych

na lewym brzegu W isły od pun­
ktu przecięcia g ran icy  m iasta 
brzegiem  W isły brzeg Wisły, ul. 
K rasińskiego, ul Kamedułów, 
Potocka, W łościańska, E lbląska, 
to kolei obwodowej, ul. Bema do 
granm y m iasta , ul. Olęcka, W ę­
żyka, Puław ska, południow a g ra ­
n ica terenu  b fo rty fikacy j, ul. 
Czerniakowska, Wolicka," 29 L i­
stopada do gran icy  te renu  stac ji 
pomp, g ran ica  terenu do rzeki 
W isły brzeg W isiy pd przecięcia 
z gran icą  m ia s ta /

Na prawym  brzegu W isły: od 
punktu  przecięcia m iasta  z rzeką 
W isłą na Żeraniu do przecięcia ż 
koleją obwodową, to r kolei obv o: 
dowej, do ul. Podskarb ińsk iej, ul. 
Poctskarbifiska, G renadjerów , Po- 
n iato ./sk iego , Saska, 'A teńska do 
brzegu W isły, do p rz e c ię c ia 'z  
g ran icą  m iasta  na ul Bluszczau- 
skiej

W’ obrębie opisanych terpnów 
nm będzie jednak  dopuszczone 
^•znoszenie nowych frontow ych 
m eogniotrw ałych budynków, re ­
mont zaś lub przebudow a is tn ie ­
jących już  m eogniotrw ałych bu­
dynków aopuszczoąę będzie tylko 
dla budynków czasowych, ** t. zw. 
sezonowych, jak  kjoski, altany, 
paw ilony i t. p., lecz bez fu n d a­
m entów i na czas ściśle określo­
ny.

S P O R T

Mistrzostwa N s N i
w  le k k ie j a tle ty c e

Dwudniowe zawody o m istrzo­
stwo lekkoatletyczne Polski nie 
przyniosły ani jednego nowego 
rekordu. Drużynowo zwyciężyła 
P olonja  28 pkt. przed W arsza­
wianką 22 pkt. i AZS-em 19 pkt.

Lepsze w y n ik i: 400 rntr. Binia- 
kowski 50.8; 110 m tr, pło tki No­
wosielski 15.8; 1500 m tr. Kuso- 
ciński 4:03,8; tyczka Adamczak 
360; ku la  H ejlasz 14.04; oszczep 
M ikru t 57; 200 m tr. E im akow ski 
22.8; 800 m tr. Petkiew icz i  :57.6; 
4X 400 Polonja  3:31, dysk i m łot 
Cęjzik 41.53 i 33.1)0.

Zjazd H m otn oaou y
do Katowic

w y ś c ig  p iasK l
śląsk i Klub Automobilowy w 

porozum ieniu z Autom obilklubem  
Polski, Klubam i A filjow anem i i 
K lubami Motocyklowemu o rgan i­
zuje w ielką im prezę sportow ą, 
k tó ra  tak  ze w zględu na te ren — 
obrany w centrum  re jonu  p rze­
mysłowego, jak  rów nież doskona­
ła trasę , pow inna wzbudzić w iel­
kie zain teresow anie w śród auto- 
m obilistów  i publiczności:

3-go s ie rpn ia  odbędzie się „Wy­
ścig Plaski*,‘, poprzedzi go Zjazd 
Samochodowy do Katowic (2.8.), 
pom yślany jaico „Jazda Plakieto- 
w a” na dystansy  ponad 100, 300 
i 500 km.

W yścig płaski projektow any 
je s t na szosie asfaltow ej Miko­
łów —  K atow ice; w ram ach wy­
ścigu samochodowego odbędą się 
wyścigi motocyklowe.

Zgłoszenia dla k a teg o rj, samo­
chodów w yścigowych i sporto­
wych przyjm ow ane będą od am a­
torów ,’ firm  samochodowych, za­
wodowców i członków Klubów 
automobilowych, tak  polskich,-jak 
i zagranicznych.

Zgłoszenia dla ka tego rji sam o­
chodów tu rystycznych  —  jedynie 
od członków Klubów autom obilo­
wych po lsk ich ; zgłoszenia dla ka­
tego rji motocykli — w yłącznie od 
członków klubów motocyklowych, 
zrzeszonych w P. Z. M.

Term in zgłoszeń na  W yścig 
do dnia 31.*7. godz 19 ,'n a  Zjazd 
— do dnia 30.7., godz. 19

R egulam iny im prezy śląskie]— 
w S ekre ta rjąe ie  'A utom obilklubu 
Polski.

TEATRY
na poniedziałek, \i |ipca 

W IE U I
Nieczynny do dn. 1 września

Na k DDuW*
codziennie komedia Herczega 

„Niebieski tis" w kapitalnem \.y- 
iconaniu pp. Ćwiklińskiej, Grom­
nickiej Bryuzińskjego, Różyc­
kiego i Biegańskiego.

LEThi
Dziś i codziennie v, esola kroto 

hwila mgielska Thomasa p. t. 
Ciotka Karola” z pp. Rotter - Jat 
rińską Kumakowiczoni i Hny-
dzińskim.

POLSKI
Dziś powtórzenie premiery

głośnej sztuki „Przygody di ,d- 
nego wojaka Szwejką” ze Stcta- 
nem Jaraczem w roli głównej.

Ma ŁY
Ostatnie przedstaiyięnu uro­

czej Komedji Caiłlayeta i de 
Fłerśa p. t. „Papa”, któr; u krot­
ce juz : poy.wdćw repertuaro­
wych senodzi z afisza-

AfENtUh
W og,„dz.e wagateia

Na cele ’ drużyn ratowniczych 
cprony przeciwgazowej akade­
mickiego koła Falskiego Czerwo­
nego Krzyża „Turandot, księż­
niczka chińska”.

MORSKIE OKO
Dziś i codziennie sensacyjna 

sztuka p. t. „Codziennie dan­
cing” dwa akty ? życia nocne­
go ‘ z utulałem całe go zeupołu i 
nowozaangażowanych. sił.

QUI PRO ouo
Wielka rewja aktualna p t 

„będzie gorąco albo dwie moż­
liwości” x udziałem całego ze­
społu.

„WESOŁY WIECZÓR"
Chłodna 19
Dzis powtórzenie nremjerv. 

wspanialej rewji „Halama u nas”

a n a n a ;
Mai szaikowska 114.

Dziś i codziennie rewja „Fuks 
na turze” z udziałem całego ze­
społu, o-a- nowozaangażowa- 
nyci) sil. — - -

UżwieKowe
Kino »»
Nawy Świat 50.

CASINO <«

P cz. 6, 8. 10

P
GbtT lu# DE JÓZIE ■
C H W I  U n
R O Z S T A Ń  I * »

Film dźwięk, reżys. R. ETCHBERGA 
wytwórni „B1PO"

W roli głównej 
królow a sportu i humoru

DINA GRALLA
Nad program:

Najnowsze dodatki I aktualia dźwięk. 
Własność: „PETEF-FII M"

■ ■ ■

JSft „ M U Z A ”
hokotowska 73

Pocz. a g. 6 nmdz. i św ięta o 3, 
29 aktów 20 aktów

W ielk i podw ójny  p ro g ram

i) „G o ł  ą b i c a “
NORMA TALMAGDE i J .  ROLAND

2) „ A w a n tu ra  A ra b s k a "
MART ASTOR i WILLIAM KOYD 
I zł. n a  wszyscki* m ie isca  I zł.

a s p o ł e c z n e j
M wyniku nąrady , przeprow a­

dzonej pomiędzy kom isarzem  rz ą ­
du, delegatem  m in is te r ju tu  pracy 
i opieki społecznej oraz p rzedsta ­
w icielem  wydziału opieki spo­
łecznej m ag is tra tu  j p rzedstaw i: 
cielam i obyw ątełskięgi kom itetu 
pomocy społecznej w ’spraw ie ś d : 
słego skooroynpw atiŁ  p racy  v.y- 
m ienm nyeł e£ynuiku.w w usiedzi 
n ie  opieki sppłecznęj na teren ie  
in. W arszaw y, kom itet obywaipl- 
ski nadesłał m ag istra tow i pro­
je k t umowy na pow ierzanie przez

sam orząd na przeciąg  5-letnj pro 
w adzenia 4-ch ośrodków obywa­
telskiej opieki nad dziećmi ubo­
gich i bezrobotnych 

K om itet podejm uji się opieko­
wać tysiącem  dzieci w \yymiemo 
nych ośrodkach za opłatą z t s tro : 
ny m ag istra tu  po 1 zł dziennie 
od każdego dziecka. M ag istra t 
nie powziął jeszcze dęcyzji, po: 
i-ięwaz w ykonanie tego projektu  
wym agać 'będzie ńoęyych . znacz­
nych wydatków.

Z u ż y c i e :  w o d y
W  częrw cu r. b. f 

Mi arszą\vie 3.460.304 m etry sze­
ścienne w udy  filtrow anej, wr p o ­
ró w n ań .a  z m ajem  o 256.340 m. 
sześć Więcej, t. j. p 0  prac., \v  
poruw nan ii' „ ęż t iw c tm  r.' b . o 

p i - c  j iwifćej '
W ićza$ifc J c  t styczn ia  do i 

Npca t. O., i. i. w: ciągu pierw sze j 
p fłro g za  r. b. zużyto ogółein 

w -W a rsz aw ie  18.330.336 ni sz.

w czerwcu
zużyto w w o d y  filtro.w^anej, o 161.576 m.

szesc. (0.89 proc.) więcej, niż w 
tym painym okresie r. z.

Przeciętne dzienne zużycip w o­
dy w p ie rw sz tm  półroczu r. b 
\Cynosi iO 1.2/2 rh. sześć., co s ta ­
now i około 100 litrów  w ody na 
ł m ieszkańca w liczająca w to 
po trzeby  zakładów* *przem ysło- 
w ych i polew  inTc ulic.

inwestycje
wodociągowo-kanalizacyjne
Potrzeba inw estycyj wodocią­

gowo - kanalizacyjnych, wobec 
rozbudowy m iasta  i zaniedbania 
go za czasów zaborców je s t tak  
wielka, iż, nie zw ażając na ogól­
ny ciężki s tan  gospodarczy, 
przedsiębiorstw o wodociągów i 
kanalizacji w roku 1930 wykonu­
je now jeb robot inw estycyjnych 
na ogólną kwotę 7.200.000 jł. — 
o 2.2 m ilj. w ięcej niż |w roku u- 
biegłym.

W śród tych inw esctycyj na 
pierw szem  m iejscu stoi budowa 
filtrów  pośpiesznych, następnie 
budowa przecvodu tłocznego, b u ­
dowa szeregu kanałów  i przew o­
dów wodociągowych 

j----- o -—

Lusiidtja sanitarna
na te re n ie  IX  k o m is a r ia tu

S taro sta  grodzki W arszaw a —  
Południe p. Podhorodeński w a- 
syście kierow nika referatu  po­
rządkow ego s ta ro stw a  p. A. G a­
jew skiego, doko,,ał lustracji sa ­
nitarnej ną terenie IX koiiiisarja- 
tu P. P ,  nadając  głow nie restau - 
jącje, w ędlinjąrrue etc.

Za nicprżęjyfjjegunię p rzep i­
sów  san ita rn y ch 'u k aran o  11 msób 
na p o s ta w ,, ,  doraźnych  m anda- 
ló.w karnych., a .y 2 w ypadkach  
sporządzono proiokuły  w  celu 
surow szego ukarania w innych.

TransloR atic 38 rodzin
D ć T G i C  r n . » v  s i t*--T- 3 *5 > « ; ,=r f'
Zarząd w ydziału opieki społe­

cznej i szp ita ln ic tw a m agistratu  
uchw alił przenieść 38 rodzin, 
m ieszkających ’ do tychczas' w 
A clirdnisifu 'pu.y w . .L.ęjjf5Sjp< Jol), 
lig schroniska n a ' ń-T f ube-iskiej 
(„ P o lu s^ ) , jako zasm gujacych 
iia k-psze pom ieszczcef?.

R A D J O
na wtorek, 15 lipca

Godz. i J .4,1 “  Przegląd Prasy. 
i l .58  —  12  10 —  Sygna1’ czasu. 12  iO 
Muzyka z płyt gram olonow ych. 1 3 .0C 
— “ 1 3 .10  — Komunikat .neteorolo- 
giczny. 13 .10  —  13 .25  —  Dalszy 
Ciąg muzyki z płyt gram ofonow ych 
13 .25  —  15 .15  —  Przerw a. 1 5 1 5  —
15 .35  —  Komun.Kat gospodarczy. 
15 .50  —  1 6 .1 5  —  Przerw a. 1§.1S — 
1 7 .10  —  Muzyku z płyt gram oG no 
wych. 17 .10  —  „Cnwilk; lotnicza”.
17 .35  T ransm isja z Krakowa. 18.00
—  Koncert popularny.' 19  0 u — 10.20
—  Rozmaitości. 19 .2 ' —  i ‘J.30  —  
P łyty gram ofonowe. 19 .30  — Laetda 
•oIr;ić*a 19 .45  — P rasow y ' Dziennik 
Radjowy. 2 0 .GJ — U pera z płyt gra­
mofonowych. 22.1 • ► — „Boczna An­
tena”. 2 2 .2 5  —  K om unikaty.

 o------

Wiadomości filmowe
„NOGĘ W  PUSTYNIACH”

yr K IN IE  „A T L A N T ip”
Po „Miłości kozaka” nareszcie 

otrzymał Gilbert rolę dla siebieI 
Do pilnie strzeżonej kopałr.i dja- 

mentów, przybywa, stosownie do 
uprzedniej zapowiedzi, pewien lord 
wraz z uroczą córeczką. Przyjmowa. 
py jest przez zarządcę kopalni nie­
zwykle jścnkcznie, niemą tu przed 
nim żadnych tajemnic, ma nawet, 
możność podziwiania zdobytych zie­
mi drogocennych kamieni. Sytuacja, 
niespodziewanie dla widza, odmienia 
się. Okazuje się, że aryekeję kopalni 
oszukano, że lord właściwy przybę­
dzie dopiero później i że ci, którzy 
obecnie goszczą, są pospolitymi oszu­
stami.’ *

Zdobywają oni kamienie wartości 
półmdjona dołarow, uwożąc zc sobą 
zawiadowcę kopalni.'--i .> -ę. • V », _ ; . / \i , ,

I fu dopiero zaczyna się zacięta, 
ostra walka, która prowadzi John Gil­
bert (zawiadowca) z pseudo lordem, 
jygo górką (Ernest Torrenec i Imo-1 
gena Robenson) i cała jego bandą 

Na tle bezkresnej, słońcem spalonej 
pustyni rozgrywają się dalsze sceny 
iilmu. O ile pierwszą jego połowa zo­
stają mistrzowsko zamscenizowana. 
o tyle w drugiej połowię widz nuży 
Się, oglądając ,Ciągłą wędrówkę po 
przez pustynię. Za dużo tej pustyni! 

fi l.iorzy grają pierv szorzędnie. Mi- I 
lesf Imogęaa, świetny, jak zawsze 

Brńest Torrei.cę, zaś GilKrt gra, jak 
ęng w okresie , WiiłWgj parady" 
kto'rą go w:ysunęia „a ,zćłg.

Bod względem dźwiękowym film 
t en u i ę j ,-st rewelacją.

1 Alle.

f*

Dźwlęrfowe Kino

TĘ CZA 99

Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ej. ost 10

N ajw iększe a rey az ie ło  filn.ow«

„Melodii! Serc"
w roli głównej

D ita  P a n o
i W illi F ń iscn

Nad program  
W sp an ia łe  dodatKi dźw iękow e

Dźwiękowy

Kino-TEATR MIEJSKI
HIPOTECZNA s. DŁU6A 25

Foczątek o godz. ć.3Q 

'rODWOJNT PROliRAM

SGRCE ULICZNICY
(Dźwiękowy)

z CORINN G R IF F IT f!

CNOTLIWE DZIEWCZĘTA
(Niemy)

z M IKO ŁAJEM  RIM SKIM
UWAGA: Sala sztucznie ochładzana

M A Ł A  S A L A

„C0L0SSEUM”
Newy Ś w ia t 19

Uwielbiany przez wszystkich

H A R R Y  L IE D T K E
w arcyw esołym  filmie

„Co kocha KODietKu”
Film własnością Feniks-W arszawa

„ S O K O k ,”
Marszałkowska 69. Pocz. o godz, h 

Przebojow y p ro g ram

i) S iód m e M o cars tw o
w rol.gł. LEWIS ST0NE, MARCELINA HAY

2) D i a b e ł
u roi. gt. ROD LA ROCOUE i SUE CAR0L 
3) S zam pansha  fa r s ą  w  3 ak tac h  
n a m mmm a r

OjłoszeniiniroDn^ t
kursy samocho­
dowe Je ro zo - 

szybko dokładnie,
408

PRYLIHSKI
lim sk a  21. uczą
w-szęchstronnię.sili

„ C O L O S S E U M ”
Najcbłodnieisza sala w W arszawie 
Nowy Świat 19 Pocz. 6 w święta 4.

Ceny b ile tów  zn iżone zł. 1 i 1.50 

D Z I S
w ie lk i e ro tyczny  film  h iem y 

produK cji 193U r.

E W E L I N A  H 0 L T

Potężny film ilusiruiący blaSKi 
i nędze kabaretów  wielkomiejskich 
Film w łasnością Feniks-W arszaw a

„STYLOWY”
Marszałkowsiti. 117 Pocz. o b-ej 

D Z I S

BUSTER KEATON
w arcyw esolej komedji dźwiękowej 

p. t.

M a łż e m  na złoił

NAJWYTWORNIEJSZE KM0 DŹWIĘKOWE

„POLA KEGRI PAŁACE”
Wierzbowa 7, tel. 330- 77 Pocz. 6 ,8 -10

B ra tersk a
S S S  M i ł

w roli gł. —

SLIM , CARLL DANE,
GL ?GE K A R TU R

N ad program;
DodatKi w uK alno -  tnazyczne

Sala dobrze w entylow ana 
A paraty  W ESTEKA ELEC1RIC

.FILHARMONIA
Jasna 5 Pocz. 6, S, 10 godz.

N ajw span ia lszy  film  
dźw ięków  o -śp .ew an y  p. t

91

błazen’*
dram at wesołka, który ruust bąwić 
tłum w chwili, gdy serce mu pęka 

W roli tytułów  ej:

A L  J O L S O N

99W O D E W I L ”
Nowy iwlai 43 Pocz. 6 ost. 10 
W krytym  budynku w ogrodzie 

Ceny biletów' zniżone Zł 1.50 i 2 
W, elki podwójny program 

U rocza M ar] P ręvosf 
i zabaw ny R a rr iso n  Ford

w arcyw esolej pikantnei kom eaji
BLONDYNhA NA DOBĘ

Oraz niezrów nany król sensacji- 
słynny E ddie Polo w  swym naj­

nowszym emocionuiącym filmie 
ŁAGADHOWY ZAMACH

Pierw szy  w  P olsce K in o -T ea tr 
D źw iękow y

S P L E J S T j J T ) ’
Senatorska 29. Pocz. 6, 8. 10

W ielk i film  dźw iękow y

mmiii n mhie
w rolach głównych

aiuo Cortez
i Jó ze fin a  Dunn

N a d  p r o g r a m  
A k f u a l j a  d ź w i ę k o w e

w Józef vie M ałocicach, 
Wołominie przy stacji szo­

sie ou 15 gr szy. Dług terminowe
spłaty. Kr'ólewska'31 tn. SI. Tal. 258-75

H P R f P  naitamej bczwzg ędme pj, 
i l Ł u L L  dogodnie] nabyw am y w T o­
warzystwie Popierania W ytwórczości 
Polskiej. Jeroz limska 43. W ybo- pró- 
cimy sprawdzićl ' 245-

Popierajcie Y/yroby krajowi



IL*cj K*óry nie ma iiedzieli
Co właściwie oznacza

sowiecka zmiana kalend jrza

Ś m ie rć  ru m u ń s k ie g o  lo tn ik a

(K o re s p o d e n c ja  w ła s n a  ABC)
M oskw a, 10 lipca. .

Sow iety od pew nego czasu są I 
krajem  w ysoce oryginalnym  na-* 
w et i pod tym w zględem , że po 
ostaln iej zm ianie kalendarza zu­
pełnie zniesiono tam  niedziele i 
dzi św iąteczne z daw nych cza­
sów . Jak w iadom o, zap row adzo­
no tam przed kilku już m iesiąca­
mi tak zw any pięciodniow y ty ­
dzień pracy , a now y ten układ 
polega na tyni^ że w sow ietach  
już po czterech dniach p racy  
każdy w ypoczyw a w* ciągu całe­
go dnia, podczas gdy w śv, iecle 
e j w ilizow anym  każdy zdobyw a 
sobie w ypoczynek  dopiero  po 
sześciu dniach pracy.

W  pierw szych tygodniach po 
w prow adzen iu  w  życie tej zm ia­
ny jej au torzy  w ołali, że je s t to 
o lbrzym ia reform a społeczna. 
Był to jednak  zw yczajny blaff, 
albow iem  zm iana ta zupełnie nie 
zm ieniła ilości dni w ypoczynko­
wych, z jakich przed nią rob o t­
nik sow iecki korzystał.

|  P rzecie w daw nej Rosji, boga­
tej \v św ięta, prócz 52 niedziel 
było przynajm niej dw adzieścia  
kilka św iąt, co w  sumie daw ało  
przeszło  siedem dziesią t dni w ol­

nych od p racy .. P rzy  p ięciodnio­
wym tygodniu  pracy , w p ro w a­
dzonym  obecnie, liczba dni w y­
poczynkow ych w ynosi w  sow ie­
tach w ciągu roku 73. N aw et w 
p racow itej A nglji, ze w zględu 
na w eek end‘y i „angielsK ie“ so ­
boty , dni p racy  niem a w ięcej.

P ra w d z iw y  c h a ra k te r  
re fo rm y

Jednakow oż ta reform a so­
w iecka sięga znacznie głębiej, 
aniżeli * 1  ta  napozór w ydaje. 
Tam  bowdem n ie .je s t tak, że co 
p iąty  dzień je s t w olny dla w szy­
stkich od pracy , lecz w łaściw ie 
niema w cale św iąt, w szystk ie za­
kłady i firm y p racu ją  n ieprzerw a 
nie. R óżm ca polega na tym , że w  
każdym  .p rzedsięb io rstw ie  nie 
pracuje danego  dnia p ią ta  część 
zatrudnionych w  nim. Ten w ła­
śnie nieprzerw anę łańcuch pracy  
był hasłem  bolszew ickich  refor­
matorów tygodnia

W prow adza jąc  tę^  zm ianę, jej 
zw olennicy w ychodzili z założe­
nia, że sow iety , cierpiące bardzo 
z pow odu b iak u  w yrobów  p rze­
m ysłow ych, me m ogą na jedną 
bodaj chw lę w  ciągu roku w strzy

K ró le w s k ie  za rę c zy n y

m yw ać produkcję. Jednocześn ie  
zaś zwykłem  pociągnięciem  p ió ­
ra tak dalece zmienili cały układ 
życia rodziny sow ieckiej, że ci, 
k tórzy  p ragnę liby  tam św iętow ać 
jeszcze w edług  zaleceń cerkw i, 
nie będą w  stan ie  tego robić.

D zisiaj stosunki w yglądają  tak, 
że czy dy rek to r fabryki, czy ro ­
botnik, lekarz i adw okat, czy też 
ich służący, sow iecki dygn itarz  
czy zw ykły gryzip iórek , m ają 
zgóry w yznaczone dni w ypo­
czynku, zap isane w specjalnej 
księdze. Gdy w ięc p ierw sza  ko­
lejka w ypoczyw a np. 1 ,6 ,  11, 16, 
21 i 26 dnia w m iesiącu, d ruga  
św iętuje 2, 7, 12, 17, 22 i 27, 
trzecia  3, 8, 13, 18, 23 i 28 itd.

Jak p rz e p ro w a d z o n o  
zm ia n ę ?

Już pobieżny rzut oka w sk a ­
zuje, że p rzeprow adzen ie  takiej 
reform y byłoby  bardzo  trudne, 
szczególnie, iż rząd  w ychodził z 
założenia, że m ałżonkow ie, jeśli 
oboje p racu ją , m uszą mieć dni 
wy poczynkow e jednocześn ie . A 
poniew aż sow iety  oddaw na już 
p rzeprow adziły  zasadę  całkow i­
tej rów ności m ężczyzny i kobiety  
w obec p raw a, w ięc pow sta ło  za­
gadnienie, k tóre z b iur m a się 
podporządkow ać: czy to, gdzie 
p racu je  m ąż, czy też to, gdzie za­
ję ta  je s t żorta.

Były zresz tą  inne także tru d ­
ności; gdy  w ięc nadszed ł p ierw ­
szy m iesiąc, m ający  31 dzień, ko­
lejka pracowników*, w ypoczyw a­
jąca  w  dniach 1, 6, 11, 16, 21 i 
26 m iała w łaściw ie dw a dni w ol- 
ne, bo 31 i 1-go. Nie w szyscy  
k ierow nicy  zak ładów  p o trak to ­
w ali tę sp raw ę jednakow o, w ielu 
j'ednak przyznało  słuszność * tej 
p ierw szej kolejce, skutkiem  cze­
go m asy  całe robotn ików  i u rzęd ­
ników  zaczęły  dom agać się p rze­
niesienia ich do  tej w łaśn ie  ko­
lejki w ypoczynków .

Byli i tacy , k tó rzy  ośw iadczy­
li, że należy  ow ych siedem  dni, 
p rzypada jących  na 31 (jak  w ia- 
dom o, m iesięcy  takich jest w* ro­
ku sied em ), podzielić tak, że ka­
żda se rja  o trzym uje dodatkow o 
po jednym  dniu w ypoczynku, a 
dw a dni pozostałe  pó jdą  na w y­
rów nanie braku jących  dw u dni 
lutego.

Tegoroczne upały przyśpieszyły dojr zewanJe zboża. W  całej Polsce odbyw ają  się już obecnie żniw a.

S k u tk i re fo rm y
T ak  radykalna  zm iana w pły­

nęła bardzo  ujem nie na przebieg  
życia codziennego. T rzeoa  było 
p rzedew szystk iem  pono tow ać so 
bie, kiedy u kogo w*ypada w ypo­
czynek, a w iększe konferencje 
należało odkładać m iesiącam i, 
gdyż sta le  conajm niej jeden  z 
uczestn ików  w ypoczyw ał (so ­
w iety unikają w yrazu  „św ię to - 
w a ł“ ) .

N ajw iększą korzyść z tego ka­
lendarza, po k tórego  w p ro w a­
dzeniu w szystk ie  insty tucje  i b iu ­
ra p racow ały  bez p rzerw y , o d ­
nieśli p rzyjezdni. D otąd byw ało , 
że jakiś p rzybysz po dw a dni 
czekał w  danem  m ieście, zanim 
m ógł pod jąć  w  banku p ien iądze; 
dziś może to zrobić odrazu , bo 
sklepy, banki i b iura  sta le  są  o- 
tw arte.

Że jednak  w  św iecie w ielkich 
in teresów  reform a ta  spow odo­
w ała pow ażne trudności, w ynika 
choćby stąd , iż g łów ne biuro d la  
kom isji zagran icznych , znajdu ją­
ce się w  M oskw ie, zaprow adziło  
u siebie pew ną zm ianę, k tó ra  je s t 
bardzo  znacznem  odchyleniem  od 
ogólnej reform y kalendarza. T am  
w łaśnie w szyscy  pracow nicy  m a­
ją  w spólny  dzień w olny od p ra ­
cy. Również sklepy i b iura, zw ła­
szcza na prow incji, zatrudn ia jące  
nieliczny personel —  po parę  za ­
ledw ie o sób  —  są zam ykane co 

p ią ty  dzień w  tygodniu  stale.

W  M oskw ie natom iast po tej 
zm ianie co dnia w idać na ulicy 
grom ady ludzi, którzy nie p racu ­
ją. W  sklepach  cisną się po to, a - 
by robić zakupy ; na bu lw arach  
w ypoczyw ają, a niejeden siedzi z 
książką. A w szystk ie  og rody  i 
,,luna-park i“* pracu ją  bez w y tch ­
nienia od w iosny aż do jesieni.

S tw arza  to dziw ną jed n ó sta j- 
ność, stw orzoną zresztą  celowo 
przez czynniki kierow nicze. T y l­
ko 1 m aja i 7 lis topada  usta je  
p raca  na obszarze całej Rosji, a 
w te dni państw o przyb iera  od ­
m ienny charak ter.

R. S.

P o ż a r  „G a le rie s  N c u v e lle s “ w  P a ry żu

baw ił tem i dninnii w Londynie, jako gość M iędzynarodow ego Stow arzy- 
szenia studentów . W  berlińskim uniw ersytecie wygłosił odczyt p. t. ..Za­
sady sztuk .”. Na odczycie tym po raz pierw szy zadem onstrow ał wielki pi­
sarz idyjski sw oje rysunki i obrazy, o których istnieniu dotychczas nie

w iedziano.

Słynny lotnik rumuński, książę Chica, w czasie lotu z Londynu do S tam ­
bułu uległ nieszczęśliwemu w ypadko wi i poniósł śmierć. Ks. Chica byt 

osobistym  przyjacielem kroia Karola.

K rolowa Kolandji udaje się w najbliższym  czasie z córką do Skandynaw ii. 
Podróż ta  ma podobno na celu zaręczyny noienderskiej następczyni tronu 

z drugim synem szw edzkiego następcy  tronu.
Na ilustracji księżniczka holenderska Julja i książę szwedzki Sigw art. ’>

R a b in d ra n a th  T a a c re  ,

W óz, w iozący trum ny dla ofiar kata  strofy górniczej w  kopalni „K urt” pod N turode.

Ż n iw a  zaczęte !

Przed kilku dniami spłonął w  P aryżu  olbrzymi gm ach m agazynu „G aleries Nouveues”. S tra ty  w ynoszą od  30
do tO milionów franków .

Ilustracja nasza przedstawia szczytu wy moment pożaru. Zdjęcie zostało dokonane w nocy, a jego wyrazistość 
jest najlepszym dowodem, jak silną byta tuna, wywołana przez pożar.

D la z a b ity c h  w  k o p a ln i „ K u r t“

R E D A K C JA : W arszawa, Nowy Świat 22. Telefony: Redakcji 91-60, 91-25. D rukarni 91-62 (dod.). Red, Naczelny 91-62 
Seliretarz redakcg  prz muie in teresantów  codziennie z w yjątkiem  niedzel i św iąt w godz. 19-20 (tel. 91-60).

A D M I N 1 S T P A C J A : WLs -sza a a. Zgoda 1. Telefony: D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z i a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 (dodatkowy). Skrzynka pocztow a 745. A dres telegraficzny —

ABC W arszaw a. Konto czekow e P. K. O. Nr, 13550.
P P Z E D S T A W I C 1 E I .S T W A :  L u b l i n ,  P lac Litewski 1. tel. 243; K a l i s z .  A leja Józefiny 4, tel. 209; K o ł o ,  
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1 1 Jy B i l  ■ (na wszystkich stronach jest po 6 szpalt): n a  1 -e j  s t r o n i e — 
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